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Najpierw przyszli I utaj Tatar/.y. Twierdzenie, że 
P<*d Legnic;) zacbowy wali się /.godnie z wymogami 
S«voir-vivru jesl ł-o najmniej gołosłowne; nie licząc 
nietaktu jakim by to obnoszenie głów wrogów na 
wfąiczuiaeh, o«it«tpeznie leli wodz umarł w rok póż- 
oiej na bi /ydką chorobę...
' Niemcom —  na «zc/.eścle *“•* też sii* nie lepiej po
wiodło: poszukiwany „kanarek“ okazał się dla nich 
Wróblem. Inaczej było z inżynierem Wyrzykowskim  
• spółką!

CZERW ONE ZŁOTO
Już w pociągu na trasie 

Łódź—Legnica spotkałem się «• — -
z tym słowem. Lecz... w ja- ~ > V *"
kim dziwnym kontekście! By-
io już u nas przynajmniej ,,___ '  C  .
dwóch takich co chcieli ukraść —■* * .
Księżyc. Przypom inam Jacka " “I
i Piaeka z Zapiecka — Korne '
la Makuszyńskiego. Ale żeby
r -  TRUMNY? \

Glos mojego „przedziałowe- . y  Ę
go“ sąsiada nabrał tonów sar _  V i -
donicznycli: -*■ Dojdziesz pan %
ulicą M urarską lub Partyzan- ■— —  ? 7 |
tów. To nazywa się M huzoj 1 v^ “   ̂ U
leum Piastów... i  . ^  k jC

Mój rozmówca nic był wi> f S r
dać znawcą architektury. Owe \ \
..to" okazało się pięknym ba- h h i
rokowym cackiem z wyraźny-
łn i śladami gotyku. Z sufiiu .
popatrzył na mnie najpierw  . I l i
Apollin, rozpędzony na rydwa < ^
nie, pędzla nieznanego m i' i
strza. A potem jeszcze w ia- )
nuszek równie świetnych fre*
aków, które przez tam te dłu- 0  |  v___ _
gie lata niemieckiej nocy mu- L  I ' -------
siaty stać ością w gardle nie > .

.tylko miejscowych „uberfnen- //¿tć*
schów": brodaty Mieszko, M
Chrobry, Bolesław Śmiały i i .. ■o]
Krzywousty. A wreszcie — w \ I 
specjalnych niszach zobaczy- I j j l V
lern tc 5 trumien. W sparte na • ' i  
białych orłach kryją w sobie
szczątki ostatnich legnickich V*rVji ,""" J
Piastów: księżnej Ludwiki, »— *
Zofii, Jerzego Wilhelma, El- ^
żbiety Legnickiej oraz księcia

n w e /fr T i
HlUiU*W¿i

Bylo to a k u ra t to , o czym 
n ie  śm iałem  n aw et m arzyć.

P racz  szereg  tygodni t r u 
dziłem  się nad  rozw iązan iem  
rów nań  M axw ella , k tó re  o- 
p isyw aly  zachow anie się fal 
e lek trom agnetycznych  w  oś
rodkach  n ie jednorodnych  o 
osobliw ej budow ie. W końcu 
udało  mi się w  drodze sze
regu  przybliżeń  i uproszczeń 
nadać  rów nan iom  tak ą  po
stać, te  m ogła je  rozw iązać 
m atem atyczna  elek tronow a 
m aszyna.

Sądziłem  już, że w ypadn ie  
mi* przedsięw ziąć podróż do 
sto licy , by uprosić  ad m in i
s tra c ję  ośrodka obliczeniow e
go, ab y  dokonano  m i tam  
w szystk ich  potrzebnych  ob li
czeń. P rzecież obecnie ośro
dek  obliczeniow y zaw alony 
je s t zam ów ien iam i w ojsko
w ym i. N ic ta m  nikogo  nie ob
chodzą p ró b y  teo re tyczne 
p row incjonalnego  fizyka, in 
teresu jącego  się  p raw am i 
rozchodzenia  bię f a l  ra d io 
w ych.

A o to  proszę, w  naszym  
m ałym  m iasteczku  znalaz ł się 
ośrodek  obliczeniow y, k tó ry  
w drodze  ogłoszeń p rasow ych  
poszuku je  zleceniodaw ców .

W stałem  zza b iu rk a , p o d 
szed łem  do  te lefonu , chcąc 
n a ty ch m ias t połączyć s ię  z  
T ow arzystw em  K ra fts tu d ta . 
W ty m  m om encie zo rien tow a
łem  się, że p ró cz  ad resu  
ośrodka obliczeniow ego nie 
podano  w  gazecie n ic  w ięcej. 
„Solidny ośrodek  m a tem a
tyczny bez te lefonu? To n ie 
m ożliw e!” W obec tego  za 
dzw oniłem  do  red ak c ji gaze-

Z m ienili zdanie? Życie n a 
rzuciło  im  konieczność p rze
w arto śc iow an ia  św iętych  po
jęć? A "może zm ieniło  się coś 
w tego typu  szkolnictw ie?...

A  szkoła zaw odow a? i,Za
w odów ka“ — jak  to  m ów iło 
się i, być może, jeszcze m ó
w i w n iek tó rych  środow is
kach  Czuć w n iej an ty in te - 
lek tu a ln y  zapach  spalin  sa 
m ochodow ych. U czniow ie w  
poplam ionych  kom binezo
nach, nosy w y c ie ra ją  w  rę k a 
w y, ob rzuca ją  się „ łac iną“ na 
p rzerw ach  i podp isu ją  się 
krzyżykam i. O Ż erom skim  
w iedzą tyle, że przy  te j ulicy 
są  zak łady  napraw cze i do
b rze  zaopatrzona k n a jp a  z k i
szonym i ogórkam i. T ak. S pa
ceru jąc  po m ieście należy  za
poznać się z ad resam i ow ych 
zaw odów ek, by je  om ijać, bo 
przecież każdej chw ili m ożna 
oberw ać z okna w głow ą ja 
kąś, na p rzyk ład , k ierow nicą 
od trak to ra , czy naw et całym  
tra k to re m , ailbo „m eslem " 
czy „ śrabcy je rem “.

Zaraz... Czy pan  Iksińsk i 
nada l ta k  m yśli?

Licho go wie. Je s t lek a 
rzem , a  jed n ak  posłał synal- 
ka  do ow ej „zaw odów ki“. 
I dz ienn ikarz , za n im  k ilku  
inżynierów  i pew ien  bardzo 
trad y cy jn y  urzędnik .

HENRYK CZARNECKI

C .z i f ,  o i u / i a r a  ó i ą

DZIURA  
W NIEBIE?

Łódź. W ólczańska 55.
G m ach T echn ikum  Sam o

chodowego.
N a 90 m lejsb do p ierw szej 

k lasy  aż 220 kandydatów , 300, 
350. K ażdy rok  pow iększa ich 
liczbę. Zw iększa się ilość 
m iejsc. Szkoła o tw iera  już 
trzy  p ierw sze klasy. W tym  
roku pew nie aż cztery. Co się 
sta ło? K im  są ci chętn i?  Sy
now ie robotn ików ? In te li
gencji?  A może to  ci m ało 
zdolni, k tórzy  n ie  m a ją  szans 
dostan ia  się do szkół ogólno
kształcących?

Ju ż  rozpoczęły się badan ia

Dalszy ciqg 

na słr.



W łaśnie usiad łem  do sa 
ła tk i z ogórków , gdy na 
m oim  b iu rk u  za te rk o ta ł te 
lefon. D zwonił re d a k to r do
m ag a jąc  się ode m n ie  odpo
w iedzi czy w  Lodzi zn a jd u 
ją  się jeszcze p ro to typy  
b rech tow sk ich  boha te rów  z 
„O pery  za 3 grosze“ ? Czy 
B rech t m ieszkając  w  naszym  
m ieście m ógłby napo tkać  
M acke-M ajchra?

Poprosiłem  w tedy  re d a k 
to ra , żeby m i dał trzy  dni 
czasu do nam ysłu , a ja  m u 
w ów czas odpow iem . Z ałoży
łem  pum py, czarne  oku lary , 
n ab iłem  fa jk ę  „P rzed n im “ 
ty to n iem  i uda łem  się do 
„Ł odziank i“. O czyw iście nie 
bez kozery  sw ój rep o rte rsk i 
zw iad  rozpocząłem  od tego 
lukalu . O ile  i w  jak im  sto p 
n iu  b y ła  to  zby tn ia  a fek ta - 
c ja  z m ojej s trony , po sta ram  
się w  dalszym  ciągu szcze
rz e  odpow iedzieć.

„Ł odzianka“ p ro sp e ru je  w  
sam ym  cen trum  Łodzi. Z na
na  je s t jako  lokal o rozm ai
te j renom ie. D obrej 1 złej. 
J e j egzo tyka zafascynow ała  
ju ż  n ie jednego  rep o rte ra . 
Sam  lokal sk łada  się z 
dw óch  części, a  w łaściw ie

są u trw a la n e  na KoTacJl H
„H alce“ ew en tu a ln ie  w  po
k o ju  hotelow ym .

Je d n a k  dziś nie o te j sp ra 
w ie  chcę pisać, choć na m a r
ginesie nasuw a m i się jesz
cze jed n a  szczególna uw aga: 
otóż w osta tn im  okres ie  d a 
je  się zauw ażyć silna  inw a
z ja  m ętów  społecznych do 
cen tru m  m iasta . W godzi
nach  w ieczornych, k iedy  się 
ty lko  ściem ni, Ś ródm ieście  
p rzekszta łca  się w  żenu jącą  
p rom enadę  ag resyw nych  
h an d la rek  o fe ru jących  po 
zniżonych cenach  sw e w dzię
ki. Z rodzi! się tu ta j jak iś  
sw oisty  rodzaj mameżu, oczy
w iście m aneżu  p ro s ty tuc ji, 
bo w konik i gra  się w  Łodzi 
bez og lądan ia  faw ory tów . 
W spom inam  o ty m  dlatego, 
że zbliża się sezon u rlopow y 
i w ielu  słom ianych  w dow 
ców  zechce skorzystać  z 
ow ych „dni w olności“ w  
w iadom y sposób. O strzegam ! 
L iczba zarażonych  cho roba
mi w enerycznym i znów  się 
pow iększyła.

A sw oją  d rogą  ta k  ze 
w zględu  na  spokój ja k  i ze 
w zględu na zdrow ie społe
czeństw a należałoby tę  całą
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ty lk o  ta  p ierw sza  sa lka  s ta 
now i ów  p rzedm io t fascyna
cji. Je ś li chodzi o tę  d rugą , 
położoną w  głębi, to  w iado
mo, że od chw i!i k iedy  d y 
re k c ja  , , G ran d -H o te lu “ za
b ro n iła  p ro s ty tu tk o m  w ysia
dy w an ia  w  sw oje j kaw ia rn i, 
w szystk ie  p an n y  h u rtem  
p rzen io sły  się tu ta j na  śn ia 
dan ia . Za n im i ud a li się n ie 
k tó rzy  goście hotelow i. Pod-- 
czas śn iad an ia  zaw iązu je  się 
znajom ości, k tó re  w ieczorem  
po całodziennej k o n feren c ji

„ fe ra jn ę “ w ypłoszyć ze Ś ród  
m ieścia. P rzecież w  końcu 
n aw et i w  P aryżu  pew ne 
p ry n cy p a ln e  u lice  rep rezen 
ta ty w n e  d la  m iasta  są z  te 
go tow arzystw a  om iecione.

W róćm y jed n ak  do tej 
p ierw szej m ałe j sa lk i w  „Ło
dziance“. Z pozoru stanow i 
ona rodzaj azy lu  d la  s ta r 
szych panów  o nobliw ym  
w yglądzie . Na ich tem a t k rą 
żą w śród ludzi liczne opinie 
i opow ieści. C zasem  d a ją  się 
n im i zw ieść d zienn ikarze

„E x p res iak a“ i w ów czas czy
tam y : „Ł odzianka“ lokalem  
hom oseksualistów !“ albo 
„W ielka a fe ra  n u m erk a rzy “
— jed en  z uczestn ików  gry  
p o d a rł na oczach personelu  
tys iąc  złotych, a le  n ie  oddał 
p łaszcza do szatn i, gdyż ża
łow ał z ło tów k i“.

A oto h is to ria  ja k a  m ia ła  
m iejsce  w  ty m  lokalu . Opo
w iedzia ł m i ją  jeden  ze s ta 
łych  byw alców . Podobno p a 
rę  m iesięcy tem u  z jaw ił się 
w „Ł odziance“ facet, k tó ry

w  ty m  o ryg ina lnym  zak ła 
dzie. A przecież zb ie ra ją  się 
w  ty m  loka lu  najw ięksi ha- 
zardziści. Ba, p rzy jeżdżają  
tu ta j  n aw e t pokerzyści z in 
nych m ias t na  gościnne w y
stępy.

W „Ł odziance“ dzia ła  do
b rze  zo rganizow ana m aila
o sw oistej h ie ra rch ii. M afia 
sk ład a  się z „nagan iaczy" 
„p rezesów “ i „szefów “. J e d 
nak  p rag n ę  podkreślić , że 
W iększość byw alców , k tó rzy  
p rzes iad u ją  w  p ierw szej sa 
li „Ł odziank i“ to  p rzew ażn ie 
em eryci n ie zdający  sobie z 
niczego sp raw y . Jed y n ie  n ie
znaczna część gości p rzycho
dzi tu  nie ty lko  po to, by 
się nap ić  kaw y, ale dla so
b ie  ty lko  w iadom ych , in te 
resów .

„P rezesi“ i ^szefow ie“ w  
ogóle się tym  lokalu  nie 
pokazują , m a ją  sw oich a- 
gentów , poprzez k tó rych  
k o n ta k tu ją  się z k lien tam i. 
„Ł odzianka“ to  p u n k t czar
nej g iełdy  w alucia rsk iego  
św iata . Od w ielu  la t rezy
d u ją  ci sam i ludzie, ten  sam  
ga tu n ek  ludzki. W ielu z nich 
jeszcze p a rę  la t tem u  też 
za jm ow ało  się hand lem  w a
lu tą , a le  dziś p rzychodzą tu 
ty lk o  ze w zględów  czysto 
tow arzysk ich , z przyzw ycza
jen ia . Z pow odu przeróżnych 
ogran iczeń  ich m ożliw ości 
się skończyły, pozostała je 
dy n ie  iluzja. Siedzą s te try 
czali p rzy  m ałych  sto likach , 
w iecznie niezadow oleni, w ie
czni m alkontenci. T w arze 
gości tego lokalu  się nie w y
m ien ia ją , lecz zm ien ia ją , są 
coraz głębsze. O sta tn i mo- 
h ik an ie  u m iera jącego  św ia
ta  kap ita lizm u. M ohikan ie  
są nieszkodliw i, szkodliw i 
n a to m ias t są inni, ci, k tó rzy  
z ich usług  k o rzy sta ją . Po
p u la rn i w  tym  lokalu  są 
tzw . naganiacze, czyli m ło
dzi chłopcy, zaw ie ra jący  
znajom ości z „cycam i“. „C y
ca" tak iego  b ierze  się potem  
do p ryw atnego  dom u na po
ke ra . O czywiście, zw yczaj 
n akazu je , żeby tow arzyszy
ły  im  dw ie  lub  trzy  p an ien 
k i d la  tow arzystw a , k tó re  w 
czasie  pokera  sp ace ru ją  roz
negliżow ane po pokoju , o -

W następnym numerze 

glosy w  dyskusji na te

mat repertuaru  ł sy tu a 

cji to teatrach łódzkich.

trzy m u jąc  za to 10 proc. *
puli.

Ś w ia t te j k aw ia rn i nie jest 
jed n o lity  i co tu  duAo m ó
wić, bardzo  tru d n y  do roz
szyfrow ania. P rzes iad u ją  w 
nim  s ta re  wygi dokonujące 
w ykroczeń bardzo  trudno  
uchw ytnych  i zakam uflow a
nych. C odziennie rano  Wtaz
z o tw arciem  n a ty ch m ias t
p rzybyw ają , z a jm u ją  m ate. 
n iew ygodne stoliki, by  po 
godzinach „u rzędow an ia" j® 
opuścić. P oniew aż lokal 
czynny je s t 1'4 godzin na do
bę, w ięc te  dw ie godziny 
p rzed zam knięciem  (od 21 
do 23) w ed ług  n iep isanej li
n iow y należą całkow icie  do 
ha łaśliw ych  p ro s ty tu tek  i ich 
ponurych , zapijaczonych  to
w arzyszy, do złodziejaszków  
i innej de ta licznej hoło tk l ze 
społecznego m arg inesu , oto
czonej m orzem  pogardy.

Oczywiście, o cha rak te rze  
lo k a lu  decydu ją  podobno 
zw ykle goście. A le sądzę, że 
i k ierow nictw o  m a tu ta j też 
coś do pow iedzenia. „Ło
d z ianka" je s t chyba ja k im i 
pow ażnym  nieporozum ie
niem . Bo chyba nieporozu
m ien iem  je s t fak t, że w  sa
m ym  sercu  m iasta , pod czu
łą opieką LZG  zn a jd u je  się 
lokal-g ie lda , lokal-szu lern ia ,
— lo k a l-lo m b ard  i lokal-dom  
publiczny.

P an ie  R edaktorze, gdyby 
B rech t w  Łodzi p isał swą 
„O perę za 3 grosze“ to  za
pew niam  P an a , że by łaby  to 
opera o w iele  droższa, co 
n a jm n ie j za 300 złotych.

OPERA ZA „TRZY STÓWY”
pod jecha ł pod k aw ia rn ię  no
w iu tk im  „M ercedesem " i za
proponow ał gościom  z b rze 
gu (tym  od p ierw szych  czte
rech  stolików ) m akab ryczny  
zak ład : ten , k tó rem u  u d a  się 
zapalić  w szystk ie  po kolei 
zapałk i, jak ie  posiada w  
sw oim  pudełku , o trzym a sa 
m ochód, a le jeże li choć je d 
na zapa łka  zgaśnie, w ów czas 
odetn ie  m u się m ały  palec 
u lew ej nogi. I cóż? O kaza
ło się, że an i jed en  z n ich 
n ie zechciał w ziąć udzia łu

JAN SZTAUDYNGER

OCZYSZCZAJĄCE DZIAŁANIE MIŁOŚCI
Każdy twó) uśmiech, każde spojrzenie 
Działa jak ś:rodek na przeczyszczenie.

X. X.

ODPOWIEDZ WIELBICIELKI
Gdy po dawnych pożarach smutne leżą zgliszcza, 
Szukasz nowej rozkoszy  — niechże cię przeczyszcza.

CZY OTWIERA SIĘ DZIURA W NIEBIE?
(dokończenie ze str. 1)

psychotechniczne. B adan ie  o- 
rien tac ji, w yobraźn i, zm ysłu 
technicznego, rozum ow ania. 
Dziesiątki a może naw et se t
ki skom plikow anych  testów . 
R ozw iązuję  je  razem  z nim i, 
chcę sp raw dzić  sw oje w iado
mości politechniczne. N ieste
ty. Te szk raby  w iedzą chyba 
w ięcej. Szybciej p rzerzuca ją  
k a rtk i niż ja.

Py tam  kolegów  z innych 
szkół. W szędzie tłok. P rysł 
ju ż  w ięc m it, że szkoły zaw o
dow e zaludn ia  m niej zdolna 
m łodzież.

Skąd jed n ak  ty lu  kandyda
tów ? Skąd ten sta le  w z ra s ta 
jący  pęd m łodzieży do tego 
typu szkół?

M yślę, że w zrost poczucia

str.

rzeczyw istości. Życie pobiegło 
now ym i ścieżkam i, drogam i, 
szosam i, autostradami.

Może św iadom ość, że do 
w spółczesnej k u ltu ry  w k ra d 
ły się. siln ik i m aszyny, tr a n 
zystory  i konieczność rozu
m ienia  skąd i k tórędy  w ęd ru 
je  te lew izy jny  obraz? Może 
sam a znajom ość lite ra tu ry  i 
h isto rii p lus filozofia s ta je  
się dziś n iew ystarczająca  aby 
w spółczesnego człow ieka naz
w ać z czystym  sum ieniem  
ku ltu ra ln y m ?

Spotkałem  się kiedyś, ze 
zdaniem , że sum a w iadom oś
ci w  średn ie j szkole zaw o
dow ej (typu licealnego) jes t 
m niejsza, niż w  średn ie j 
szkole ogólnokształcącej.

J a k  na jb a rd z ie j fa łszyw e 
pojęcie. Jes tem  polonistą. 
N iech n ik t w ięc nie posądza 
m nie o stronniczość. W in te 
resie bow iem  polonisty  leży 
w alka  o każdą m iedzę hum a
nistycznego zagonu.

Mój kuzynek uczy się w  
„ogóln iaku“ Poznaje  i p rope
deu tykę  filozofii 1 lite ra tu rę  
ze w szystk im i je j szczególi

kam i i z N apoleonem  jes t 
„na ty “ i po starożytności 
sp aceru je  pew nie. Syn zn a jo 
mego mi d zienn ikarza  uczy 
się w  techn ikum . P oznaje  e- 
konom ikę, zasady działan ia  
siln ików , odbyw a teoretyczne 
w y p raw y  na  Księżyc, potaroaje 
filozofię dz ia łan ia  m aszyn, 
poezję sam ochodow ych linii. 
Z na ty lko m niej dok ładn ie  
tw órczość Potockiego, czy 
Paska. Nie bardzo  w ie jak a  
je s t treść  N iebosklej K om e
dii, ani k iedy dok ładn ie  u ro 
dził się na p rzyk ład  N apo
leon. N ie we w szystk ich  b it
w ach tow arzyszy sław nym , 
n ie w szystkim i dzieli się z n i
mi sukcesam i i k lęskam i. 
K uzynek zna lepiej tam to, 
ów chłopiec co innego. Co 
je s t w ażniejsze?

W szystko. N ie sposób je d 
nak  przy  ogrom ie w spółczes
nej w iedzy i osiągnięć cyw i
lizacji poznać to wszystko.

K tóry  z n ich  w ie w ięcej?
Żnden. K ażdy z nich tylko 

na inną  g rupę przedm iotów  
położył szczególniejszy n a 
cisk.

Chodzi o to, by zachow ać 
ja k ą ś  odpow iednią  p roporcję  
m iędzy życiem  a nauką. 
M iędzy tym , co osiągnęła 
w spółczesna w iedza, a  tym  
czego się o niej uczymy. Nie 
m ożna przecież tkw ić w yłącz 
n ie  na hum anistycznym  pod
w órku, gdy w yfrunęły  ju ż  w 
p rzestrzeń  spu tn ik i. D zisiej
sza epoka po trzebu je  spec ja 
listów . W spółczesny człow iek 
m usi w iedzieć o w szystkim . 
O stateczn ie  i L eonardo  da 
Vinci byl m ądry  nie d latego 
tylko, że był a rty stą , a le  d la 
tego, że interesowało go 
wszystko.

O co w ięc toczy się w alka?  
Czy rzeczyw iście odhum anis- 
tyczn ia ją  się szkoły zaw odo
w e? Nonsens. O dw ro tn ie  na
w et. Czas nauki w  szkołach 
zaw odow ych rozrósł się do 
pięciu la t. P rzy  te j sam ej 
ilości godzin hum an istycz
nych w poszczególnych k la 
sach. Zw iększył się w ięc w y
m iar tych godzin w pięcio
le tn ie j skali. N auczycielstw o 
radz i n a  „n ieusta jących  kom-

fe ren c jach “ nad  now ym i spo
sobam i estetycznego w ycho
w an ia  naszego ucznia. Z nam  
szkoły zaw odow e, gdzie w pro  
w adza się do p rogram u n a 
w e t C hopina. I pogadanki na 
lekcjach  w ychow aw czych o 
tw órcach  oper. I o m uzyce 
sym fonicznej. C oraz szerzej i 
lepiej dz ia ła ją  kó łka za in te 
resow ań, c o riz  w ięcej m ło
dzieży odw iedza te a try  i m u
zea.

B iją  w ięc fałszyw e dzw ony 
na  fałszyw y a larm . W ładze 
szkolne rozw iązu ją  dziś Inne 
problem y. D otyczące raczej 
szkół ogólnokształcących. To
czy się pow szechna ba ta lia  o 
PO LITE C H N IZ A C JE  SZKÓŁ 
OGÓLNOKSZTAŁCĄCYCH
o zbliżenie nauki do w spół
czesnego^ życia.

K toś pow iedzia ł m i kiedyś, 
że sam o życie narzuci abso l
w entow i sizkoly ogólnoksastał 
cące.i politechniczne za in te re 
sow ania.

O dpow iadam : Życie n a rzu 
ci także  naszem u abso lw en
tow i hum anistyczne  za in te re 
sow ania.

Mogą oni oczyw iście nie 
skorzystać z tego.

Ale to ju ż  inna  sp raw a. O- 
bow iązkiem  każdego typu 
szkół je s t um ieć za in te reso 
w ać sw ych w ychow anków  
tym i zagadnien iam i.

Nie jes t w ięc tak  źle. Nie 
m a potrzeby bić w  w ielk ie  
dzw ony na a la rm . N ikt nie 
obdziera  naszej m łodzieży z 
hum anistycznych  w artości. 
W program ach  naszych za
chodzą ty lko  pew ne zm iany. 
P ew ne oczekiw ane od daw na 
przesunięcia. W spółczesna 
epoka stw orzy ła  tyle dóbr 
cyw ilizacji i k u ltu ry , że trze
ba trochę ograniczyć przesz
łość na korzyść w spółczes
ności. N ie o tw orzy  się p rzy 
słow iow a dz iu ra  w niebie, 
gdy uczeń zam iast dw óch 
fragm entów  pam iętn ików  
P aska  znać będzie ty lko je 
den. G dy zam iast „Żyw ota 
człow ieka poczciwego" pozna 
żyw ot człow ieka dzisiejszego 
z jego ogrom em  zdobyczy i 
p roblem ów .

H EN RY K  C ZA RNECKI
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„ 1 5 1 5  do Yumy“
Tym razem  bohaterem  je s t 

biedny i spokojny hodow ca 
^d la , zagrożony dość pow aż 
n,e klęską suszy. Nic go 
^Prawdzie n ie  obchodzi ra 
bunkowy nap ad  na  dy liżans 
' Popełnione tam  m o rd er
stwo, ale d la  dw u stu  dola- 
tow. k tóre  u ra tu ją  jego ro- 
d2inę, być może n aw et od 
g!°du, podejm u je  się odsta- 

p rzyw ódcę bandy  
0 odległego w ięzienia. 

Nie u lega pokusom  es
kortowanego ban d y ty , k tó -  

chce dać dziesięć tysięcy 
dolarów za przyw rócen ie  w ol 
’'ości, n ie rezygnu je  z odsta
wienia go do Y u m y ,  cho
ciaż dojścia do s tac ji kolejo- 
'Ve3 bronić będzie  dziesięciu 
Z brojonych chw ackich „kow  
bojów“, a w ystraszony  fu n 
dator ow ych 200 do larów  za
o p o n u je  w yp łacen ie  ich 
’ftimo n ie  w ykonanego  w a
runku.

Gdyby ty lko  w  ten  sposób 
dawała się opow iadać treść  
filmu D elm era D avesa, w szy
stko byłoby w  porządku . Po 
°bejrzeniu dość nudnych  se
kwencji środkow ych  — efek
towne zakończenie... O statecz 
n>e m ielibyśm y to, czego chy 
b® tylko w ym agam y od w e
sternu: em ocję, szlachetnego, 
odważnego 1 silnego człow ie
ka w k rw aw ej rozp raw ie  z 
Przeważającą silą  w rogów ...

Ale o sta tn io  — w idać  to  
b y n a jm n ie j  w  rezu lta tach
Pojawiających się na  po l
a c h  ek ranach , choćbj' w łaś- 
nie w film ie „15.10 do Y um y“ 
~~ Western za raz ił się  fałszy
wymi am bicjam i psycholo- 
gi*owania. To co dotychczas 
W yjm ow ano konw encjonal- 
nie. „po m ęsku" — zaczyna 

analizow ać, podbudow y- 
"^ć na siłę ideą.

W „15.10 do Y um y“ uw aża 
s'<3 w łaśnie za stosow ne w y- 
SUriąć na p lan  p ierw szy  m o- 
jywację postępow ania boha- 
Cra. zaakcentow ać jego w e- 

'Vn?trzne nrzeżycia.

O kazu je  się ostatecznie, że 
nie chodzi o pieniądze, lecz o 
so lidarność, k tó ra  w ym aga 
od bo h a te ra  dużego som o- 
zaparcia , w  ogóle — dużej 
w alk i w ew nętrzne j. D otych
czas pow ierzchow ny, a le  b ły 
sko tliw y w este rn  obciążany 
zosta je  częstym i zbliżen iam i 
nerw ow o skup ionej, spoconej 
tw arzy , p o jaw ia ją  się p y ta 
nia, lecz odpow iedni n a  n ie  
w este rn  n ie  p o tra fi u dźw i
gnąć.

I w tedy  zaczynają  się kło
poty. Jesteśm y  zm uszeni do 
ocen na  serio. T ru d n o  ju ż  
trak to w ać  ulgow o n iek tó re  
naiw ności, jak  na  p rzyk ład  
postępow anie bandy ty , k tó ry  
w  końcu p o m a g a  bohate
row i film u D anow i zaw ieźć 
się do w ięzienia. T rudno  nie 
dostrzec fałszu  i bana łu  w  
schem acie: jeden  odw ażny 
n a  tle  całej m asy  poczciw 
ców, starców , a n aw et tchóŁ 
rzy. P rzypom ina  się, że prze
cież w łaśn ie  w  pustynnych  o- 
kolicach P o rtu  Y um a, na zet
kn ięciu  się A rizony, K alifo r- 
ni i N owego M eksyku dzia
ła ło  niegdyś szczególnie 
sp raw n ie  s traszn e  p raw o  „un 
cle lynche“, w  obliczu k tó re 
go d rżeli n aw e t na jodw aż
n iejsi, jeśli przyszło im  n a ra 
zić się na  in te rw en c ję  tego 
w łaśn ie  p raw a, a  raczej sa
m osądu.

Oczywiście* „15.10 do Y u
m y“ n ie  je s t jednym  z setk i 
tych  w esternów , k tó re  p rodu 
k u je  się m asow o d la  ubaw ie
n ia  , n a jm n ie j w ybrednego  
tłu m u . N a naszych ek ran ach  
jeszcze zresztą  ciągle w y
św ie tlane  są pozycje s ta ra n 
n ie  w yselekcjonow ane, a 
m oim  zdaniem  — najgorszy  
w este rn  znośniejszy  je s t od 
najgorszego m elodram atu . 
j.Y um ę“ ogląda się n aw et z 
przy jem nością . B yle ty lko  
n ie  przeceniać całe j s tro n y  
psychologicznej tego filmu* 
k tó ra  m a rzekom o stanow ić 
o jego a rtystycznej w artości.

„K R Z Y Ż A C Y "  
W  PARYŻU

(Korespondencja własna)
2'6-go m a ja  w sa li k in a  „G aum ont P a la c e ” w  P aryżu  

odby ła  się p rem ie ra  „K rzyżaków ” (ty tu ł francusk i: „Les 
chevaliers teu ton iques“). P ięć tysięcy w idzów  ok lask iw ało  
film , a w śród nich  am basador PR L  M. G ajew ski, p rzed 
staw icie le  k inem atog rafii fran cu sk ie j — A rle tty , C h arrie r, 
H ossein, ze strony  po lskiej — A leksander Ford , Je rzy  
K aw alerow icz, L ucyna W innicka. U kazan ie  się  film u  zo
s ta ło  poprzedzone szeroką rek lam ą: ogromne* kolorow e
afisze __ ,,Na¡gigantyczniejsza realizacja kinematografii
europejskiej”! F ilm  je s t w yśw ietlany  w  w ersji fran cu s
kiej. na  ogrom nym  ek ran ie , w  cen tru m  P ary ża , jednym  
słow em  — w szelkie szanse n a  powot-zenie.

Jeszcze p rzed  ukazan iem  się film u  „L’E xpress” in fo r
m u je  sw ych czy te ln ików  w n o ta tce  za ty tu łow anej „W al
te r  S co tt w  dem okracji ludow ej”: — „Film-rzeka, bogaty 
w kolory, nie pozbawiony wartości epickich. W tej  opo
w ieści o dzielnych są jednak tylko uryw ki o dzielności, 
i  „Krzyżacy” każą myśleć o jakimś Walter Scottcie, 
realizatorze, który przeszedł na emeryturę w  kraju de
mokracji ludowej". J a k  w ięc w idzim y, pan  M orvan L e - 
besque, recenzen t E xpressu  nie ' był zby t w yrozum iały  dla 
naszego d eb iu tu  w  k a teg o rii „gigantycznych rea liz ac ji” -. 
B ardzie j poch lebna recenzja  ukaza ła  się w  „Jo u rn a l du 
D im anche”. ,a  „F rance  S o ir” re lac jo n u jąc  przeb ieg  p re 
m iery  pisze: „W Gaumont Pałace oklaskiwano tej nocy, 
w stosunku 1 : 10 (5000 widzów na 50.0ąp aktorów) pre
mierę wielkiego polskiego filmu „Krzyżacy". „Ben Hura“ 
Warszawy, największa superprodukcja „a la américaine", 
zrealizowana w  Europie...”.

O glądając film  m iałem  możliw ość zaobserw ow ać re a k 
c je  publiczności. Jesit bardzo  p rzychylna, jakko lw iek  p a 
d a ją  głosy k ry ty k i, za rzucając  zby tn ią  tea tra lność  w ido
w iska. K orzysta jąc  z okazji, m ała c iekaw ostka, może tro 
chę n ie  n a  tem a t: w czasie trw a n ia  sp ek tak lu  d y rekc ja  

k in a  została zaa larm ow ana, iż n a  salę podrzucono bom be 
zegarow ą. W ciągu k ilku  m in u t ew akuow ano  salę, lecz 

a la rm  okazał się fałszyw ym , i po k ró tk ie j p rzerw ie  seans 
podjęto . To drobne za jśc ie  doskonale  ch a rak te ry zu je  a tm o 
sfe rę  zam achów  * irro rystycznych  p an u jąc ą  obecnie w  P a 
ryżu.

S. STA N -W ISN IEW SK I

mSIANKA
FILMOWA

MIF5 7 MKA
FILMOWA

„JAK ZABIĆ STARSZA PANIĄ?i i

Film  reżyserii A. M acken- 
d ricka , „ .lak  -zabić stadrszą 
p an ią?" p rezen tu je  hum or an 
gielski w na.iIcpOT.eJ form ie. 
Baw im y sio na nim  znako
m icie, m im o że niezbyt czę
s to  w ybucham y głośnym  
śm iechem . Cieszą nas w ko
m edii w yspiarzy sy tu acje  i 
bohaterow ie, którzy są ba r
dzie,) powściągliw i aniżeli ich 
koledzy z n ieanglelsk ieh  ko
m edii. S ta ju  oni rów nie czę
sto  w niepraw dopodobnych sy
tuac jach . wychodzą z nich 
jed n ak  n ie  przy pomocy ga

gowego trafu , lecz sp ry tu , 
spokoju  i in te ligencji. Często 
au torzy  film u staw ia ją  n as 
w obliczu pointy sy tuacji, nie 
uczestniczym y w je j  przebie
gu — uzysku ją  w ten  spo
sób n ieobliczalne e fek ty  ko
m iczne (przykładem  m oże być 
pow tarza jąca  się  k ilkak ro tn ie  
scena pozbyw ania się  na  m oś
cie kolejow ym  w spółtow arzy

s z y  napadu).
T ak. jak  na  każdej ang iel

skie j kom edii tak  i na fil
m ie M ackcndrirka  widz sk u 
pia uw agę na dialogu, w któ
rym  u jaw n ia  się  cala spe
cyfika hum oru Anglików. Tej 
uwagi żąd a ją  od widzów na 
■swoich kom ediach Anglicy, 
bowiem  w ym aga je j  to. co w 
ich film ach przynosi n a j
w ięcej rozryw ki — bogactwo 
przezabaw nych szczegółów, 
k tó re  szkoda zgubić.

Do tych ch arak terystycz
nych cech kom edii ang ie l
sk ie j tw órcy film u „ Jak  za
bić s ta rszą  pandą?“  dodali

potężną po rcję  g roteskow ej 
m akabry . M akabra  film u 
M ackcndrlcka n ie m rozi k rw i 
w żyłach, lecz dzięki um ie
ję tnym  zabiegom  reżysera  I 
w ykonaw ców  — śm ieszy, t r a 
ci sw ą grozo, u k a zu je  się  
w krzyw ym  zw ierciadle. A 
w ykonaw ców  „S tarsza  pan i" 
m a znakom itych  — począwszy 
od w spaniałego A. G uinessa 
a skończyw szy na  epizodach 
— nie m a w film ie postaci 
chybionych. Jed n o  trzeba je d 
nak stw ierdzić  — bez G ui- 
nessa, „ Ja k  zabić s ta rszą  pa
n ią?" n ie byłby film em  tak  
godnym  polecenia. A ktor zna
ny u nas choćby z ..K ońskie
go py sk a" i „Szajki z La
w endow ego W zgórza" odtw a
rza  tu jedna  ze sw ych na j
lepszych 1 najśm ieszniejszych 
postaci — prof. M arctisa, 
pom ysłodaw cę i przyw ódcę 
napadu „doskonałego" i n ie
u d an ej — z „dżen telm eń
skich" względów  — zbrodni.

E. N.

EWA NURCZYNSKA

V  ZJAZD DKF
Przed  k ilkom a tygodniam i 

p isa łam  na  tym  sam ym  m iej
scu o działalności i p rob le
m ach łódzkich D yskusyjnych 
K lubów  Film ow ych. S praw a 
ponow nie się zak tua lizow ała , 
gdyż w dn iach  20—21 m aja  
odbył się w W arszaw ie V 
Z jazd Polsk iej Federacji 
DKF. na k tó ry m  ob rado
w ali rep rezen tanc i 30 tys. 
członków  ze 160 k lubów  z 
całe j Polski. Liczby te w y p a
d a ją  dość im ponu jąco  i n ie 
w ątp liw ie  św iadczą o dużym  
rozm achu działalności k lu 
bów  film ow ych w  Polsce.

O brady  p lenarne  Z jazdu , 
dyskusje  w kom isjach  i w re 
szcie końcow e w nioski po
tw ierdziły  spostrzeżen ia  i u- 
w agi, k tó re  podkreśliliśm y 
na  łam ach „O dgłosów “ przy 
om aw ian iu  prob lem ów  łódz
kich DKF.

K luby is tn ie ją , je s t ich du
żo, zdan iem  n aw et n iek tó 
rych  członków  R ady F ed era 
cji — za dużo, gdyż w  fo r
m ie  w  jak ie j is tn ie ją  n ie  speł

n ia ją  sw ej zasadniczej dzia
łalności.

B orykając  się z dopraw dy 
dużym i trudnościam i finan 
sow ym i i o rganizacy jnym i 
(zw łaszcza w k lubach  pro
w incjonalnych) D KF zapo
m in a ją  o sw ym  isto tnym  
przeznaczeniu  aby  baw ić 
sw ojego w idza, ale jedno
cześnie uczyć go patrzeć  na 
film . S praw y  program ow e i 
zrozum ien ie  przeznaczenia e- 
stetycznego k lubów  oto n a j
słabsza s tro n a  p racy  rad  k lu 
bów.

Na b rak  zdecydow anego o- 
b licza k lubów , ich w ah an ia  
w w yborze m iędzy dość ko
m ercy jnym  rep e rtu a rem  (tłu 
m aczonym  trudnościam i fi-
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-ROZĘ BIA PROKURATORA“
Sprawy składu osobowego 

zachodnio-niemlecklego apara
tu  sprawiedliwości 1 prokura
tu ry  opierającego się w w ięk
szości na sędziach 1 prokurato
rach hitlerowskich są znane 
chyba wszystkim. Poświęca 
im  wiele m iejsca nasza pra
sa. nie pozostał w tyle rów 
nież nasz film. Mam tu na 
myśli niedawno wyświetlany 
..Czas przesziy'* Leonarda 
Buczkowskiego.

O tym. że w NRF są ludzie 
nie obojętni na te  sprawy — 
świadczy film reż. Wolfganga 
S taudte „Róże dla prokurato
ra “. Reżyser tego filmu kon
sekw entnie od szeregu lat po
dejm uje w swojej twórczości 
tem at rozrachunku z hitlery
zmem, szuka źródeł jego P»ws 
tan ia  (..Poddany") ukazuje je
go Dopleczników. tch morale 
i mentalność („Mordercy są 
wśród nas”) 1 wreszcie daje

obraz współczesnej egzystencji 
eX-hitlerowców w NRF.

„Róże dla prokuratora" s t- 
nowią kontynuację wymie
nionych filmów, mimo. że bo
haterow ie poprzednich filmów 
działali w innym czasie, a 
naw et nosili inne nazwiska. 
Film Wolfganga S taudte jest 
gorzką komedią dla obywateli 
NRF. S taudte godzi bowiem 
nie tylko w ex-hitlerowców 
zajm ujących obecnie wysokie 
stanowiska, ale również celu
je  szerzej — w ową usłużność 
ludzkiej pamięci, bierność spo
łeczeństwa zachodnlo-niemtec- 
kiego. w rolę „cudu gospodar
czego“ stanowiącego kurtynę 
osłaniającą nieuregulowany je
szcze rachunek niedawnej klę
ski i zbrodni hitlerowskich do
konanych przez wodzów i ich 
pomocników.

Takim pomocnikiem jest bo
ha te r film u i— prokurator w

V ZJAZD DKF
Dokończenie ze str. 3

nansow ym i) a am b itnym i i 
w yb itnym i pozycjam i w pły
w a bez w ątp ien ia  b rak  ok re
ślonego stanow iska  sam ej Ra 
dy Federacji, k tó re j członko
w ie  m a ja  często zupełn ie  roz
b ieżne poglądy na  te p rob le
m y.

R ada F ederacji i R ady O- 
k ręgow e zbyt m ało w ysiłku 
k ierow ały  do tychczas na pro
b lem y szerzen ia  este tyk i fil
m ow ej w  klubach . B rak  pre
legentów  — odczuw any także 
1 w Lodzi — je s t w k lubach  
m iast pom niejszych p raw d- 
dziw a k lęską. R ada nie w y
szkoliła k ad r. nie dokonała  
w ery fik ac ji is tn ie jących  p re 
legentów .

D ziałacze k lubów  to  dobrzy  
o rgan izato rzy , a le  najczęściej 
słab i znaw cy film u — jego 
sp raw  estetycznych, społecz
no politycznych, psychologicz

jednym  z m iast zachodnlo- 
niemieokich, Spotkanego przy
padkowego wędrownego han
dlarza zaczyna się on pant- 
czinię bać i rozpoczyna z nim 
wojnę nerwów, wykorzystując 
przy tym oczywiście swoje 
stanowisko prokuratorskie. Co 
jest przyczyna strachu pana 
prokuratora? Otóż w czasie 
wojny dzisiejszy prokurator 
również pracował w swoim fa 
chu jako oskarżyciel w hitle
rowskich sądach wojennych. 
Pewnego dnia w przede dniu 
klęski III Rzeszy skazał na 
karę  śmierci żołnierza, tylko 
dlatego, że ten kupił dla sie
bie kradziona czekoladę. Ow 
człowiek przez przypadek 
um knął śmierci i po wojnie 
został wędrownym handlarzem 
krawatów, trafia jąc wreszcie 
w jednym  z m iast na swego 
kata. Obecność byłego ska
zańca w świecie żywych nie 
pasuje panu prokuratorow i 
do starannie  odczyszczonej i 
spreparow anej ankiety perso
nalnej. Ex-hitlerow iec m a nie

tylko to  na  sumieniu. Wy
korzystując urząd prokurato
ra  jest bardzo pobłażliwy, a 
naw et usłużny dla swych hi
tlerowskich kompanów. Ułat
wia im ucieczki za granicę,' 
opiekuje się Ich rodzinami.

Autor scenariusza, Georg 
Hourdalek, musiał pójść je
dnak na pew ne ustępstw a 
wobec czynników oficjalnych. 
Oto w finale dal obraz stróżów 
praworządności bońskiej w ła
dzy. mających na oku hitle
rowskiego prokuratora i czy
hających tylko na to. ażeby 
wpadł. Trudno wierzyć w ich 
dobre intencje choćby dla ta 
kich faktów jak wszystkim 
znana owocna działalność te
go rodzaju panów oo Globlce 
lub Oberlaender.

Jak  zawsze w filmach Wolf
ganga S taudte bardzo spra
wna reżyseria podkreśla po
inty poszczególnych sytuacji, 
eksponuje świetne aktorstw o 
M artina Helda w roli proku
ratora  oraz W altera G illera ja 
ko komiwojażera.

nych czy socjologicznych. Re
dagow any przez L. B u k o - | 
w ieckiego „B iu le tyn", k tó r y l  
m ia ł być pom ocą dla d z ia ła -1  
czy klubow ych n ie  s ta ł się w 
zasadzie żadnym  pism em  pro 
gram ow ym , a sposób jego re 
dagow ania pozostaw ia w iele 
do życzenia.

U chw ały  pod ję te  przez 
Z jazd m ogą jed n ak  napaw ać 
nadzie ją , że kadencja  dzia
łalności now o w y b ran e j R ady 
(k tórej sk ład  nie uległ jed 
nak  zasadniczym  zm ianom ) 
p rzyniesie  znaczna popraw ę 
obecnego stanu  rzeczy.

P odstaw ą działalności fe
d erac ji i k lubów  m a się stać 
perspek tyw iczny  plan pracy. 
W p racy  klubów  postanow io
no uw zględniać poza zagad
n ien iam i estetyk i film ow ej 
problem y, o k tórych  w yżej 
w spom inałem , a w ięc społ.- 
polityczne, psychologiczne i 
socjoligczne- Ten cel m ożna 
osiągnąć jedyn ie  przez pod
niesienie kw alifikacji p rele
gentów  i działaczy k lubo
wych. przez zm ianę form  i 
zakresu  prob lem atyk i „B iu
letynu".

N iew ątp liw ą pom ocą, a 
przede w szystk im  dużą szan
są d la  k lubów , są  rozszerzone
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m ożliw ości rep ertu aro w e. Do 
grupy  film ów  o trzym yw a
nych z C A F 1 CW F do
szły film y „pow tórkow e" o- 
raz  s ta le  now e pozycje z p u 
li film ów  przeznaczonych w y 
łącznie  d la  DKF.

Może dość n iespodziew anie 
siln ie  w ystąp ił na Z jeżdzie 
p rob lem  film ow ego kształce
n ia  dzieci i m łodzieży po
przez zak ład an ie  k lubów  1 
sekcji film ow ych w szkołach, 
dom ach k u ltu ry  i o rgan iza
cjach  m łodzieżow ych. Ma to 
być p ierw szy e tap  w prow a
dzen ia  e lem entów  w iedzy o 
film ie do szkół.

D ziałalność i ak c ja  K om i
sji M łodzieżow ej Polskiej 
F ed erac ji D K F znalazła  

duże poparcie  w M inister
stw ie  O św iaty. P od ję to  już 
w iele  konkre tnych  kroków  
m ających  dać początek te j 
n iesłychan ie  is to tnej akcji. 
Sporzndzono kopie 60 fil
m ów , przeznaczonych do w y-

„Mur jest wysoki  i  trudny do przejścia 
a miejsce zgubne...
Na skrzydłach, miłości

Lekko, bezpiecznie m ur ten przesadziłem
Bo miłość nie zna żadnych tam  ł granic
A  co potrafi, na to się i waży''
(W. S z e k s p i r  („Romeo 1 Julia”)

św le tlan ia  w  szkołach. P o sta 
now iono urządzić  w czasie 
w akac ji ku rs d la  100 nauczy
cieli z całej Polski, przygoto
w ujący  ich do p racy  w M ło
dzieżow ych D yskusyjnych 
K lubach  Film ow ych.

P odkreślono  na  Z jeździć 
duże możliw ości w te j akcji 
w łaśn ie  Lodzi, k tó ra  m a do 
dyspozycji fachow ców  koń
czących stud ia  na UL, gdzie 
is tn ie je  Z ak ład  W iedzy o F il 
mie. Tu gorący apel do czyn
n ików  ośw iatow ych łódzkie
go k u ra to riu m  aby n ie  p o 
m inęły  w  sw ych p lanach  tak  
bardzo  w ażnego p roblem u ja 
k im  je s t w prow adzen ie  fil
mu do szkół. P ierw sza  roz
m ow a p rzeprow adzona z k u 
ra to rem  ob. W oźniakow skim  
ro k u je  nadzie je  na poparcie  
akcji pod ję te j przez M inis
te rs tw o  O św iaty  i Polską Fe
d erac ję  D yskusyjnych K lu 
bów Film ow ych.

EW A  N URCZY ŃSK A

„Romeo i Julia“ Szekspira 
to nie tylko poemat o miłości, 
to również wielki dram at bun 
tu młodości przeciwko światu 
dorosłych, przeciwko prawom 
tego świata, łamiącym ludzkie 
szczęście. Ow bunt kończy się 
u Szekspira triumfem młodo
ści, triumfem zaprawionym 

jednak dozę goryczy 1 m elan
cholii. Nad wspólnym grobem 
dwojga kochanków pogodzą 
się zwaśnione rody Monteechi 
i Capuletti.

Bunt Hany I Pawia, Ich u- 
cleczka z mroków niemiec
kiego terroru zakończy się tra 
glcznle, zakończy się klęską. 
Zamknięta przezorną ręką bra 
ma na zawsze rozdzieli ko
chanków. Ciemności zwyciężą. 
W ydaje się że analogia mię
dzy tragedią kochanków z We 
rony, a tragedią liany  i Paw 
ia leży nie, tyle w płaszczyź
nie miłości jako (jtiziictii skoń
czonego i absolutnego, ile 
włąśnie w płaszczyźnie miło
ści rozumianej jako wyraz 
buntu I protestu przeciw cza
som konformizmu. Wskazuje 
na to choćby układ św iata, ja 
ki prezentuje Weiss w swoim 
filmie. Z jednej strony dwoje 
młodych (i zdziwaczały dzia
dek), z drugiej strony Niem
cy — niemal bezosobowa siła 
zla i przemocy, oraz ludzie, 
którzy godzą się ze ziem, 
którzy próbują przystosować 
się by żyć. (M atka, Kubiaso- 
wa).

I w zasadzie głównym kon
fliktem filmu nie jest bynaj
mniej, wbrew pozorom, kon
flikt kochankowie — wojna 
(Niemcy), ale w łaśnie ów wy
biegający daleko poza ramy 
wojny I okupacji konflikt bun
tu I konformizmu, walki i re 
zygnacji. To ciasna filozofia 
życiowa matki i Kublasowej 
staną się przyczyną śmierci 
Hany. Zaś dobroduszny stróż, 
zgodnie ze „zdrowym rozsą
dkiem“ starannie zamknie bra
mę, za którą czyha śmierć. 
Albowiem są to już czasy od
ległe od czasów Szekspira, w 
których siły „rozsądku" moc
niejsze są nad miłość, która 
„nie zna żadnych tam i 
granic, a co potrafi na to 
się i waży"  Z w ycięstw o 
konformizmu w filmie- Weissa 
jest tylko zwycięstwem po
zornym, bowiem łączy się ono 
z jednoczesną klęską moralną. 
W ostatecznym rachunku nie
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tylko Kubłasowa ale I w* { 
zostają osądzone I włąc*011 
do krainy ciemności.

Takie ujęcie problemu n3'  
daje filmowi Weissa o 
głębszy sens, wybiegający j‘* 
już powiedziałam, poza oW** 
ślone historycznie %rl>M 
czasów wojny. Stawia ten fi) 
w rzędzie dzieł, jnlde od Wfl 
dawna poczęty się poja*'!^ 
na ekranach świata, 
które zwykło się określać i*1!** 
nem neoromantycznych. 
neoromnntyzm przenika * v  
grom ną silą czeską wersję K; 
mea I Julii, określając nie W' 
ko Jej filozofię ale I poetyWĵ  
Poetykę tragedii, w której I® . 
wydarzeń z nieubłaganym 
tallzmem prowadzi do końc()*t 
wej katastrofy.

U Szekspira przyczyną ^  
tastrofy stał się tragiczny Pr*' 
padek (wybuch zarazy i t 
manie posłańca z listem)- 
dobnie u Weissa (historl* 

.pieskiem, odkrycie Kubl®**! 
w ej). Ale nieszczęśliwy ^   ̂
okoliczności jest w cz®3**. 
filmie nie tyle momentem  ̂
cydującym o dalszych lnSI!C), 
bohaterów, Ile starcia ri'vlK(, 
postaw moralnych. I d o P ^ ; 
rezultat tego starcia okr®5 
bieg wypadków. Cały sz*re* 
umiejętnie rozłożonych 17101,1 jJ  
tów i sytuacji dram atyczni 
przypomina widzowi o 
niu sity, która w każdej Ĉ 'VL 
może zniszczyć kruche ls,rl1 J  
nie miłości. Ta siła, rzecz ^ t 
mienna, przejawia się w 
dzo starannie opracowanej S,J 
rze muzyki I dźwięku (C'viz , 
ptaków i żołnierzy to w af^  
szące całej akcji, nicmlef y 
marsze, ryki motorów, ",rZ‘l 
ski głośników).

Mały, zamknięty pokoik 
ny jest królestwem, do kt^1-* ', 
nie przedzierają się owe " * 
trętne odgłosy wojny. To je 
jedyne miejsce ucieczki , 
św iata ciemności. Jedyne 
sce, gdzie w ukochanych 
mionach odzyskać można ^  
kit nieba, uśmiech lata 1 s^ i#j 
ca, jedyne miejsce, skąd * 
dać gwiazdy. I tu tkwi źr° ,.| 
tragizm u współczesnej 
kochanków z Werony. 2r0t). 
tragizm u I zarazem g o rz k i^  
optymizmu. Miłość jest ® ; 
Weissa jedyną, rozpaCi^' 
formą ocalenia człowieka °5 
czonego w ciemnościach, j 
tną buntu i protestu. f°rl ,  ; 
walki, wyzwaniem p rzerfl^ ’ 
U Szekspria miłość jest s| /  
która potrafi przeobrazić 
u Weissa może jedynie °c'* j 
człowieka, uchronić go Pr2f| 
unicestwieniem moralnym- ^ 
dlatego twórca obdarza swy1- 
bohaterów miłością. Wra®* ^ 
zatem do punktu wyjściowe» 
do konfliktu typowego dla f*® 
romantyzmu („Krzyk", »^|j 
chankowle", „Białe noce", 
roszima moja miłość“)- . .0 
wszystkich tych filmach, 
iż skazana na zagładę, m>'®\ 1 
staje się jedyną szansą, j r< L  
nym i ostatecznym 
żyda bohaterów.
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JERZY WILMAŃSKI

C Z Y
NAPRAWDĘ
DZIECI
TRUDNE?

„Dzieci najw iększy  skarb , 
dzieci przyszlosć n arodu"  — 
te  slogany znam y wszyscy i 
cóż dużo m ów ić, ak cep tu je 
m y je. T ru d n o  zresztą  nie a k 
ceptow ać. A że kom uś tam  
czasem , rodzicom  czy nauczy
cielow i w łosy dzidki tym  
k,skarbom " posiw ieją, to  
zaw sze ta k  było. Od A dam a 
1 Ewy do socjalizm u w łącz
nie.

ABY W ŁOSY
N IE  SIW IA ŁY

W łaśnie! A by w łosy n ie  si
w iały , aby  slogany o „ sk a r
b ie"  i „przyszłości n a ro d u “ 
zyskały  moc obow iązującą 
d b a ją  m, inn. p rzem iłe  pan ie  
W iesław a D uńcow a i A nna 
K ossow ska 7. T PD -ow skiej 
p o rad n i społeczno-w ycho
w aw czej p rzy  ul. K a lis 
k ie j. Is tn ie ją  w Lodzi 
trzy  po rad n ie  tego typu  
1 od razu  trzeb a  s tw ie r
dzić, że je s t to  kom - 
p rom itu jąco  m ało. O potrze
bie tego rodzaju  placów ek 
św iadczy tak t. że na K aliską 
p rzy jeżdżają  dzieci naw et z 
odległych C hocianow ie. P rzy  
chodnla obok porad  n a tu ry  
W ychow awczej leczy rów nież 
W szystkie n iem al w ady  w y
m ow y. To może trochę  śm ie
szne, że dzieciom  zadaje  się 
do dom u ćw iczenia w rodza
ju : „język w praw o, język w 
lew o“ itp . w ykonyw ane obo
w iązkow o przed lustrem . Ale 
już zupełn ie  nie kw a lif ik u je  
Rie jako  tem a t do żarcików  
fak t. Iż po  jak im ś czasie 
dzieci te  m ów ią zupełn ie  no r
m alnie. Często b łędy w ym o
w y pociągają  za sobą rów 
nież b łędy w pisow ni. Dziec
ko, n i  p rzyk ład , sepleniące 
pisze z reguły tak  jak  mówi 
l w ystarczy  nauczyć go po

p raw n e j a rty k u lac ji aby  n a 
stąp iła  popraw a w pisowni.

P raw ie  trzydzieści tak ich  
nieszczęśliw ych isto tek  od
w iedza p rzychodnię  na K ali
sk ie j. Z arów no  rozpiętość 
w ieku ja k  i zróżnicow anie 
rodzajów  zaburzeń  — bardzo 
duże. G dzie jed n ak  tkw i 
przyczyna tych  schorzeń, bo 
są  to  przecież schorzen ia? 
W ystarczy za jrzeć do k a rto 
teki. Często, zby t często po
w ta rza  się zdanie : „O jciec po 
p ijan em u  urządza  a w a n tu 
ry “.

W IO SNA  ID ZIE

Do niew ielk iego  pokoiku 
przy ul. K alisk iej pu k a ją  
często rodzice, pu k a ją  nau
czyciele. P roszą o pomoc, po
w iad a ją : „ja już nie mogę 
dać rad y “1. P racu jące  tu ta j 
panie, pedagog i psycholog 
cudotw órcam i nie są, a  je d 
nak z reguły  d a ją  sobie z 
ow ym i trudnym i dziećm i ra 
dę. N iestety , ba rdzo  często 
s tan  dziecka w ym aga natych  
m iastow ej in te rw encii nie 
pedagoga lecz... psych ia try . 
W tedy dziecko k ie ru je  się do 
p o rad n i psych ia trycznej przy 
ul. P rzędza ln ianej. Nie m a 
bow iem  w Lodzi po radn i te 
go typu dla dzieci, a szkoda, 
gdyż ja k  p rak ty k a  uczy jes t 
ona — to sm u tn e  — bardzo  
potrzebna.

Często z jaw ia ją  się na K a
lisk ie j zdziw ione w ychow aw 
czynie z dzieckiem  sp raw ia 
jącym  „trudności w ycho
w aw cze“ . Z dziw ione d latego, 
że „dotychczas dziecko było 
w  m ia rę  spokojne, a osta tn io  
sta ło  się n iem ożliw e“. Otóż 
jak  się dow iadu jem y, dzieci 
te  s ta ją  się nieznośne w łaś
n ie  n a  w iosnę, p rzed  zm ianą

pogody... P IH M  m ógłby b a r
dzo dok ładn ie  p rzepow iadać 
pogodę gdyby m iał „na e ta 
cie" k ilko ro  tak ich  trudnych  
dzieci. N auczyciele jed n ak  
zazw yczaj o tym  n ie  w iedzą. 
Lecz tu ta j należy m ieć p re 
ten s je  n ie ty le  do nauczycie
la, ile do system u kszta łce
n ia  pedagogów . A bsolw ent 
un iw ersy te tu  a w ięc nauczy
c iel o tzw . pełnych  kw alifi
kacjach  n ie  m a za sobą choć 
by k ró tk iego  k u rsu  psycho
logii.

R ÓZECZK A  DUCH ŚW IĘTY 
D ZIA T E C Z K I BIC RADZI...

N ie rad zą  tego jed n ak  w 
żadnym  w ypacinu dośw iad
czeni pedagodzy. O pow iada
no m i zdarzen ie  dotyczące 
dziew czynki, k tó ra  m iała 
bardzo  „lepk ie“ ręce. Z tego 
też w zględu na sku tek  nasi
len ia  w ypadków  kradzieży  
szkoła  sk ie row ała  ją  do po
radn i.

Ju z  w  czasie gdy dziew 
czynka zna jdow ała  s'ię pod 
op ieką zdarzy ło  się, że u k ra 
d ła  w  „SA M '1 baton  czeko
ladowy- P rzy łap an e j na k ra 
dzieży kazano przy jść z m a t
ką. A le dziecko było w do
m u n iesłychanie bite, bało  
się w ięc przyznać m atce do 
przestępstw a. Na szczęście, 
ja k  ju ż  pisałem , dziew czyn
ka by ła  pod op ieką poradn i 
i tu  zw róciła  się o pomoc. 
S p raw ę w yjaśn iono  i zażeg
nano, a  dziew czę (to w cale 
n ie  je s t um ora ln ia jąca  opo
w iastka) od tego czasu zm ie
niło  się abso lu tn ie , co zgod
n ie  s tw ie rd za ją  szkoła, m a t
ka i po radn ia . To czego dom  
n ie  zdzia łał g łupim  i bez
m yślnym  biciem , zdzia łała 
pani K ossow ska zaufan iem  
i dobrocią.

P odobną h is to rię  opow ia
d a ła  mi k ierow niczka porad
ni społeczno-w ychow aw czej z 
ul. Zaw iszy na  B ału tach  p. 
N ow icka. O tóż przyszedł po 
pom oc ojciec, k tórego syn 
ucieka ł z dom u. „Z góry w ie
dzia łam  — m ów i p. N owic
ka  — że dziecko je s t bite. 
Początkow o ojciec zaprze
czał, potem  przyznał, że b ije  
ch łopaka“.

K iedy poradzono mu, żeby 
tych  p rak ty k  zan iechał gdyż 
dziecko będzie uciekało  ju ż  
nie na k ilka godzin czy dzień 
a le  na d łużej — nie usłuchał. 
J a k  n ie  tru d n o  zgadnąć do
szło do ucieczki, k tó ra  prze
c iągnęła się k ilka dni.

W A LKA NA DWA FRONTY

N iclekki żyw ot m a ją  p ra 
cow nicy poradn i społeczno- 
w ychow aw czych p row adząc 
w alkę  o dziecko na dw a 
fron ty . N ieraz trzeba  dla do
b ra  m alca w alczyć m im o a 
czasem  w brew  rodzicom . 
N ieraz trzeba , gdyż tego w y
m aga spraw ied liw ość, w ziąć 
dziecko w obronę w  konflik 
cie ze szkołą.

Rodzice często tra k tu ją  
dziecko jak  ósm y cud św ia
ta, od najm łodszych la t poz
w a la ją  m u na zbyt w iele 
i raptem ... dochodzą do w nio 
sku, że to  dziecko m a już  
czternaście  la t i trzęsie  ca
łym  domem- W tedy poradn ia  
s ta je  się ow ą przysłow iow ą 
deską ra tu n k u , pom aga od-

p lą tać  co tb  n ierozw ażni ro 
dzice zap lą ta li. A le w tej 
p racy n ie m ożna stosow ać 
„p rzo d u jące j"  m etody gor
dy jsk iego  w ęzła. T u ta j trz e 
ba w iele cierpliw ości, tak tu , 
spokoju... R ozplątyw anie 
trw ać  m usi m iesiącam i i n ie  
zaw sze się udaje.

To jeszcze pół biedy, gdy 
dobra w ola rodziców  w spo
m agana przez dośw iadczenie 
pedagogów  zjednoczą się dla 
d ob ra  dziecka. A le gdy dzie
cko zachęcane przez s ta r 
szych bierze udział w  a lko
holow ych libacjach?  G dy 
ośm io letn ia , pow iedzm y, 
dziew czynka idzie spać z re
guły o godzinie 23 gdyż... ro 
dzice i sąsiedzi o g ląd a ją  p ro
g ram  te lew izy jny , a pokój 
je s t ty lko  jeden? W tak ich  
w ypadkach  niew iele  m ożna 
d la  dziecka dobrego zdziałać. 
G łupota  i bezm yślność rodzi
ców un iem ożliw ia ją  każde 
sensow ne przeciw działanie.

A szkoła? T ak już  jest, że 
zazw yczaj rodzice m ają  p re 
ten s je  do szkoły, a szkoła 
z kolei do rodziców. P raw d a  
jak  iw y k le  leży pośrodku. 
A w ięc i szkoła m usi przy jąć 
n a  sieb ie  część w iny. Ot, 
sk ierow ano  na przyk ład  do 
poradn i chłopca, k tó ry  sp ra 
w ia ł nauczycielom  niebyw ałe 
ponoć trudności w ychow aw 
cze. C hłopiec ten od dłuższe
go czasu obserw ow any jes t 
przez dośw iadczonych peda
gogów i psychologów, którzy 
— jak o  żyw o — nie m ogą się 
niczego złego w  dziecku do
patrzeć. Nie chcę być złośli
wy. a le  sądzę, że gdyby tak  
poobserw ow ać tych , którzy 
go do poradni sk ierow ali — 
zagadka by się z pew nością 
w yjaśn iła .

W poradni na  B ału tach  
w idziałem  k a rto tek ę  dziew 
czynki, k tó ra  chodząc do 
czw arte j k lasy  m iała  już... 
ośm iu w ychow aw ców . O bec
nie (w czw arte j klasie!) każ
dego przedm iotu  uczy ją  in 
ny nauczyciel.

A CO NA BAŁU TA CH?

N a B ału tach  m ieszka 28.000 
dzieci w  w ieku szkoły pod
staw ow ej. P o radn ia  społecz
no-w ychow aw cza zare jestro 
w ała 108 dzieci trudnych . To 
oczyw iście n ie  św iadczy o

P an i Wiesława Duńcowa, kie równik Poradni Społeczno Wy-  
cltowawczej przy ul. Kaliskiej

b raku  dzieci po trzebujących  
pomocy. To św iadczy raczej 
o ograniczonych m ożliw oś
ciach trzyosobow ego persone
lu p racu jącego  w czterech 
m in ia tu row ych  pokoikach.

A le w łaśn ie  tu , w bałuc
kiej poradni, podjęto  cieka
w ą in icjatyw ę. P ostanow iono 
m ianow icie, zająć się przede 
w szystk im  dziećm i w  w ieku 
przedszkolnym  i przygotow ać 
je  do przyszłej nauk i, za
pew nić dzieciom  różnych śro
dow isk rów ny sta rt.

P o rad n ia  s ta ra  się rów nież 
aby szkoły „w idzia ły“ jakoś 
ucznia zanim  się on owym 
uczniem  stan ie . A w ięc prze
prow adzono badania . P rzeb a
dano  ponad  170 dzieci i 
stw ierdzono:

1. dziecko uczęszczające do 
przedszkola góru je  zdecydo
w an ie  um ysłow o nad dziec
kiem  do przedszkola nie u- 
częszczającym . (tu ta j trzeba  
przypom nieć, że około 70% 
łódzkich dzieci do przedszko
li nie uczęszcza, co zresztą 
nie je s t w skaźnikiem  na jg o r
szym , bow iem  średnio , w  
skali k ra jow ej p rocen t ten 
k sz ta łtu je  się w gran icach  87).

2. tru d n e  w aru n k i m iesz
kaniow e idą w parze  z zaha
m ow aniam i um ysłow ym i 
dziecka.

Pozorn ie  żadna rew elacja . 
Nie o rew elacje  zresztą  tu ta j 
idzie. Z badań  tych bow iem  
w yciągnięto  prak tyczny  w nio 
sek. P oniew aż sy tuac ji m ie
szkan iow ej od razu  zm ienić 
nie jesteśm y w  s tan ie  o rga
n izu jm y w ięcej przedszkoli. 
Poniew ąż jednak  now e p rzed  
szkoła to rzecz rów nież b a r
dzo kosztow na, o rgan izu jm y  
tzw . ogniska przedszkolne.

Jak  to  m a w yglądać? Otóż 
po po łudniu  w  lokalach  szkół 
czy przedszkoli odbyw ać się 
będą trzy -cztery  razy  tygod
niow o „ku rsy  dokszta łca jące“ 
d la  sześciolatków  idących w 
następnym  roku do szkoły. 
P roste , niedrogie, a  zapew ni 
dzieciom  m niej w ięcej rów 
ny sta rt.

„Dzieci — słońce i radość, 
dzieci — najdroższy  sk a rb “ 
— nap isa ł kiedyś K onstan ty  
Ildefons G ałczyński, a m y
śla ł z pew nością o w szyst
k ich dzieciach. Bo dziecko 
niezależn ie  od tego czy sp ra 
w ia „trudności w ychow aw 
cze” czy nie, jes t jednak  po
sługu jąc  się sloganem  poety 
„radością  I słońcem “ .

Piszę to z całą  odpow ie
dzialnością, m im o iż mój 
dw u le tn i syn od p ię tnastu  
m in u t usiłow ał p rzew rócić 
kałam arz . Co m u się zresztą  
w zupełności udało.

Zdjęcia:

E. Kudaj



Ratusz  w  Łęczycy Foto; W. Kraska

Ł Ę C Z Y C A
Niko*ro ch yba  mi-c trzeb a  

specja ln i«  przekonyw ać o  tym , 
że Ł ęczyca je s t  m iastem  s ta -  
ry m  i h istorycznym . T o w ic 
każde  dziecko. Z pw w m bfitiem  
m ożna by do  Łęczycy odnieść 
dotyczące K rakow a pow iedzo
nko, że „każdy kam ień je s t  
<u p a m ią tk ą“. Ju ż  se tk i la i 
te m u , a  m ia n o w ic ie  w  1180 r. 
m iasto  gościło polskich k s ią 
żąt. k tórzy tu ta j  odbywał:! 
jak ieś  niezw ykle w ażne k<Mi- 
fe renc je .

Łęczyca jest jednak; zbyt

sia ra , aby n iosła  zachow ać 
swój daw ny w ygląd. W ido
czny na zdjęciu  ry n ek  ró w 
nież n ie o parł się  czasowi. 
P ierw o tn ie  był dużo m niejszy 
— obecnie zo»|.ał pow iększo
ny i ksz ta łt na sku ick  w y
burzenia od s tro n y  po łudnio
w ej gm achu kolegium  jezu ic 
kiego rów nież zm ienił się  zu - 
pcliilc.

W idoczny w głębi ratusz 
także  n ie  je s t  zbyt sędziwym  
zabytkiem , /b u d o w a n o  go bo
w iem  w la tach  J788 - 90, a

przebudow ano 7 początkach 
X IX  w ieku. P ro jek tan tem  r a 
tusza był m łody, bo wówczas 
29-Ietni a rch ite k t ok resu  k la 
sycyzm u im<5 Ja k u b  K ubicki. 
To nazw isko, rzecz prosta, h ie -  
w iele m ówi. D ow iedzieć się 
więc w ypada, że Ja k u b  K u
bicki je s t  rów nież au torem  
w arszaw skiego  B elw ederu .

K atusz w Łęczycy był je 
d n ak  jed n ą  z pierw sayeh bu
dowali a rch ite k ta  i w stylu od 
b iega nieco od jego  później
szych p ro jek tó w ......

J.W .

CZERWONE ZŁOTO
Ludwika IV. Lśnią  srebrzyś*
cie i złoto...

— Więc panie, znalaz ło  sie 
u n as  dwóch takich, Którzy 
powiedzieli:  że po co to się* 
ma m arnow ać?  I chcieli cos 
uszczknąć. Ale na jp ierw  roz.  
tropnie  sprawdzili  czy to jest 
n ap raw d ę  złoto. Rano milicja 
znalaz ła  flaszkę z kwasem. 
Sarkofagi  zostawili  nietknięte. 
Są... z miedzi!

W łaśn ie  — miedź. Niemcy 
też węszyli w legnickich t e r e 
nach  za czerwonym  zlotem, 
które  tak potrzebne jest  n o 
woczesnemu przemysłowi P o 
dobieństwo budowy geologicz
nej tych terenów do innych, 
w których występują  bogate  
pokłady m ledzionoine  zapala
ło wyobraźnię  poszukiwaczy. 
Z resz tą  nie byli daleko od 
prawdy. Przed  milionami lat 
tani gdzie teraz  szumią dol
nośląskie lasy rozlewało swo
je  wody Morze Cechsztyńskle. 
Jak ieś  ta jemnicze  prądy n a 
nosiły wokół niego rozprosz« 
ne drobiny i układały  wokół 
p ra d aw n e g o  półwyspu. W ten 
sposób powstał „ rogalik" ,  któ 
ry...

Stop. Gdybym powiedział , 
że je s t  to roga lik  wybudow a
ny z czerwonego złota, n ie 
mieccy specjaliści być może 
pokręciliby nosem. Zresztą  
jeszcze w I95C roku również 
i my byliśmy skłonni tw ie r 
dzić. że na naszych obszarach  
w rejonie kieleckiego i D o i '  
nego Śląska  posiadam y b a r 
dzo ubogie pokłady cze rw o
nego złota. Do tego czasu  za 
na jboga tsze  w I-.urople złoża 
miedzi uchodziły zasoby zale
g a jące  w okolicy miasteczka 
Mansfeld. Grubość tych po
kładów nie przekracza 30 cm 
i górnicy Niemieckiej Republi
ki Demokratycznej urabia ją  
około 16 kg miedzi z 1 m* 
wydobytej calizny.

Tak. Ten metal,  którego 
przed wiekami po raz  p ierw
szy do pierwotnych narzędzi 
użyli praojcowie z epoki brą
zu nieczęsto występuje  na

Dokończenie 
ze str. 1

naszym  globie. Przecież w y 
dobycie czerwonego złota na 
całym świecie  nie przekracza 
w ciągu roku ogółem ii min 
ton czystej  miedzi i wśród 
potenta tów miedzianych na 
czele  kroczą S tan y  Zjednoczo
ne wydobyw ając  ponad 900 
tys. ton, a potem Chile, Zwlą 
zek Radziecki,  Rodezja,  Kana
da, Kongo. W tym miejscu 
w ypadałoby  postawić wielo
kropek. Tak, gdyż lego, czego 
nie udało  się dopiąć spec ja 
listom niemieckim zrobil iśmy 
w łaśn ie  fiiy. Geologowie II! 
Rzeszy mówiąc po prostu mir> 
li pecha. Wiedzieli , że miedź 
gdzieś tuta j  musi być. Ale 
gdzie leży dokładnie — nie 
wiedzieli. Zaledwie „ n a g ry 
zali“ soczysty miedziany „ro
galik",  k tórego punktami n e 
wralg icznymi są obecna L eg
nica, osady: Polkowice, Lubin 
Legnicki i Sleraszewice. A 
potem m iast przybliżać się do 
cen trum  m iedzianego skarbu  
— krok po kroku oddalali  się 
od niego. W efekcie Niemcy' 
zbudowali  tu ta j  tylko dwie 
m ałe  kopalnie w rejonie Bo
lesławca i Złotoryji i tak się 
niechlubnie skończył ich sen

b miedzianej potędze III Rze
szy.

I Z nami było inaczej.  Pierw 
szymi,  którzy tuta j  przyszli 
badać  byli prof. dr Zwierzyć- 
ki, inżynierowie  Metlewski o- 
raz  Wyrzykowski.  P ra w d ę  mó 
wiąc, to ich drogi nie były wy 
tyczone wizją „czerwonego 
skarbu" .  Chodziło o inny r o 
dzaj „z ło ta"  — ropę naftową. 
P rzypadek zdarzył,  że w roku 
1057 na  jednym  ze stanowisk 
zam ias t  ge jzeru  ropy na f to 
wej św ider wyciągnął  na po
wierzchnię „coś" co się oka
zało rudą  miedzi.

1 tak się zaczęto. Teraz już 
wiadomo, że ten „wielokro
pek", który pozostawiłem po 
wyliczeniu wszystkich sześciu 
św iatowych potęg m iedzia
nych wypełni się słowem POL 
SKA. Pokłady zalega jące  w 
rejonie Polkowic, Lubina Le
gnickiego i Sieraszewic,  są 
wielokrotnie* grubsze  od tych, 
które do n iedawna nosiły mia 
no na jbogatszych w Europie.

To już nie jest  dawny „hln- 
ter land" .  We Wrocławiu, w 
Legnicy, choćby od ludzi, k tó

rzy kierują pracam i przy b u 
dowie Legnickiego Zagłębia 
Miedziowego można się do
wiedzieć o przeobrażeniach, 
które czekają te tereny. Jeżeli 
do czytelników przemawiaj ';  
wielkie liczby to śpieszę ich 
poinformować, że na budowę- 
kopalni miedzi na Dolnym 
Śląsku wydatkujem y sumę o- 
koło 22 miliardów złotych. In 
westycja  la nie ma odpowied
nika, ani żadnego  preceden
su, jest większa od każde} 
największej inwestycji jaką 
do tej pory prowadziliśmy. W 
porównaniu z „polską“ mie
dzią naw et Nowa Muta j o s t k j  
rzelkiein.

— No dobrze, mówią m alkon
tenci, ale czy to tak n a p r a w 
dę nam  się opłaci pchać w 
legnicką ziemię miliardy z ło 
ciszów?

Opłaci się. Czy wiecie, że: 
kable elektryczne, telefonicz
ne, wszelkiego typu łożyska, 
łuski karabinów i pocisków, 
części maszyn elektrycznych 
klamki, ap a ra tu ra  chemiczna, 
t ransform atory ,  gniazdka, czę
ści zegarków, g a lan ter ia  de
koracyjna, suwaki m atematycz 
ne, instrumenty  muzyczne, ca 
la ap ara tu ra  naw igacy jna  na 
s ta tkach, wreszcie miliony in
nych przedmiotów niezbęd
nych do życia współczesnemu 
człowiekowi i nowoczesnej t e 
chnice — wyrabia się z m ie 
dzi?

Ale to  tylko jedna  strona 
„miedzianego medalu".  Jest  
jeszcze inna, kto wie, czy nie 
bardziej przem aw iająca  do 
zdrowego rozsądku Polaków. 
Inżynierowie z lubińskiej ko
palni dokonali  na moich o- 
czach pewnego obliczenia. 
Wynika z niego niedwuznacz- - 
nie, że po pełnym uruchom ie
niu lubińska kopalnia będzie 
zakładem, którego wartośS 
„produkcji"  wydobytej z brzu
cha matki-zieml równa będzie 
wielkiej fabryce samochodów 
wypuszczającej  dziennie ze 
swoich taśm  montażowych 200 
wozów wartości od 900 do 
1.000 dolarów za sztukę. Ale 

to jeszcze nie wszystko, bo 
oprócz miedzi w Polkowicach, 
Lubinie Legnickim i Siera- 
szewlcnch leżą inne metale  
tow arzyszące  „czerwonemu 
zlotu": srebro, kobalt oraz 
inne rzadkie surowce, któ
re n ieznaczną częścią sw o
jej wartości w pełni pokryją 
koszty eksploatacji lubińsko- 
-polkowlcklego zagłębia.

A więc — Klondyke? Na 
razie  jest  to wielka m ało  —• 
g igan tyczna  wprost lodówka 
z której na dobrą sprawę mo 
gliby korzystać wszyscy mie
szkańcy P o l s k i . . Dolnośląska 
ziemia nie łatwo wydaje  swo
je skarby. W podziemnych ko
rytarzach kopalń polkowickich 
i Lubina Legnickiego ro zp ę 
tały  się wszystkie nieszczęś
cia, które m ogą zag rażać  g ó r 
nikowi: kurzawka i woda. Naj 
pierw więc trzeba było u ja rz 
mić siły przyrody. Nie porno 
gla metoda prof. Cebertowi- 
cza. S ięgnięto  więc po inną. 
I z ziemi legnickiej, p rzy n a j 
mniej jej dużego fragmentu, 
z robiono właśnie  o wą... „ lo
dówkę“. W ygląda  to tak jak 
by w ziemię jakieś ci“kawe 
maszyny wepchnęły sWoje no
sy. W praktyce to tylko odga-

sir.

lęzlenla’ olbrzymiego agrega tu ,  
który w ciągu jednej godziny 
produkuje około 600 tysięcy 
kalorii. W osta tecznym efek
cie w szybach polkowickich 
kopalni naw et w  ciągu u p a l 
nego lata będzie panował 
„chlodek". Tuż przy powierz
chni będzie naw et siarczysty 
mróz s ięgający  kilkunastu 
stopni! Wszystko po to by wo 
da i kurzawka przestały  być 
groźne, by zamieniły  się w 
lodowaty pancerz  przez k tó
ry mimo pozorów, człowieko
wi łatwiej sięgnąć po czerwo 
ne złoto.

— To już niedługo. Takie 
jest przynajmniej  zdanie  czło
wieka, który ma „na swojej 
g łowie“ budowę m iedzianego 
zagłębia  — inżyniera A 'kad lu  
sza Tobolskiego. Ale sc raw a  
nie kończy się tylko na hu 
dowie pierwszych trzech ko
palń i następnych dwóch, któ
re m ają  być rozlokowane w 
okolicy Lubina, Polkowic i 
Sieraszewic. W pracowniach 
urbanis tycznych i przy biur 
kach ekonomistów twarzy  się 
wielka wizja  nowego zag łę 
bia przemysłowego ulokowa
nego właśnie  tam, gdzie Ta- 
tarzy  obnosili na swoic.li pi 
kach głowy piastowskiego 
księcia Henryka Pobożnego. 
W grę bowiem wchodzi wiel
ka fabryka części do maszyn 
górniczych, dwie nowe huiy, 
z których osta tnia  będzie prze 
wyższala  swoją produkcją o-  
śm iokrotnie tę ilość miedzi 
jaka  jest w tej chwili wyta
piana w już  istniejącej hucie 
im. W ałeckiego w Legnicy. A 
do tego dojdzie jeszcze dzie
siątek zakładów różnych 
branż, które będą służyły 
m iedzianemu zagłębiu I jego 
ludziom.

LUDZIOM. Ma tu Ich przy
być z różnych części Polski 
około 50 tysięcy.

CO tysięcy sp raw  I socjolo
gicznych problemów. Ho to 
prawda,  że Legnica jest  chy 
ba jednym z najpięknie jszych 
miast na Dolnym Śląsku. S to 
lica polskiej miedzi na pewno 
przyciągnie  swoim urokiem te 
rzesze  Polaków, które z mia
steczek i zapadłych dziur t r a 
fią na Śląsk prosto w obję
cia wielkiego przemysłu. Ale 
ludzie, którzy w tej chwili to 
ru ją  szlaki dla tej fali już 
teraz  z as tan aw ia ją  się co zro 
bić by była ona możliwie n a j 
mniej burzliwa. Nie chcą by 
wśród tych 50 tysięcy prze
ważali  ludzie co to nl sieją 
ni orzą. Nie chcą, by powtó
rzyła się wizja  z ważykow

skiegb „Poemafti  <fia (fort*
słych".

Być może są to prozaiczne 
pociągnięcia, ale jeżeli po
wiem, że w planach bu łowrii-* 
czycli m iedzianego zagłębia 
na  Dolnym Śląsku znajduje  
się taka pozycja jak budowa 
tylko, nieznacznej ilości po
mieszczeń hotelowych dla nie 
wielkiej części mających tu 
przybyć robotników, na tom ias t  
zamierza  się na możliwie n a j 
szerszą  skalę rozwinąć budo
wnictwo mieszkań — to z 
pewnością chodzi tu o śc iąg 
nięcie do Polkowic, S ie ra ize -  
wlec i Lubina całych rodzin. 
Rodzin, które tuta j  zadom o
wią się, znajdą  trwałe  miej
sce oparcia.

Ale na tym nie koniec. Jesz  
cze przed laty Legnica to był 
ubogi kultura ln ie  skrawek 
Polski. Zresztą  i teraz  mimo 
4 kin, tea t ru  objazdowego, 
pięknych zabytków św iadczą
cych o polskości tych plastow 
skicll ziem, ludzie, którzy ob
s iadają  Zbocza ruin legnickie
go zamku raczej wolą ..ciąć'’ 
w karclęta, aniżeli  og lądać  
wystawy m alars twa.  Zresztą 
są i takie dni w Legnicy, w' 
których jedyną  rozrywką jest 
zdmuchiwanie  białej pianki 
znad kufla piwa.

Społeczeństwo legnickie, do 
piero się rodzi. Na pewno zde 
cydowana większość tych lu
dzi, którzy mieszkają na leg
nickiej M arszałkowskiej na- 
węt nie wie, że to właśnie  
tuta j  S tan is ław  W yspiański 
czerpał swoje natchnienie  do 
wielu pięknych sztychów, a w 
roku 1526 powstał w tym 
mieście polski Uniwersytet,  
który mini bardzo żywe kon
takty z Krakowem. Ludzi za 
in teresowała  prawdopodobnie 
inna wzmianka, z której wy
nika niezbicie, że w roku 134? 
W acław  1 książę legnicki czer 
pal obfite dochody z nowo 
odkrytych i bardzo bogatych 
pokładów złota zalegających 
okolice Śląskich Mikolajewic, 
S ta rachow ic  i Wądroża.

A więc m am y do czynienia 
z kontynuacją  „geologicznej“ 
szansy  I historii  tych terenów.
I oni, ci ludzie dzisiaj siedź« 
na podobnym bogactwie, i o- 
ni, ich ręce będą to bogactwo 
wydobywać. Być może wagę 
tego szybciej zrozumieją an i
żeli p lanują  to... planiści.

PRZYSZEDŁ NOWY CZAS. 
CZAS CZER W ON EG O ZLO 
TA -  MIEDZI.

KRZYSZTOF PO GORZELEC
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M A R E K  WAWEZKIEWICZ

P A T R O N
O braz zaczęty otł lw ów . D w a Iwy leżą w  głębi. 
Z asłan ia jąc  pustynny , piaszczysty horyzont.

A słońce w ciąż w ysoko. Pew nie  w ia tr  bokam i 
P rzem y k a  się trw ożliw ie  niosąc obłok p iasku .

A le w ia tru  nic w idać. P iasek  za obrazem .
Z ajm ijm y  się p rzeto  pustynr?-* ró w n in ą  
Z czarną  czeluścią skały  w ydrążonej 
(je j w nętrze  niew idoczne. Pew nie  głaz pośrodku  
ociosany rękam i. P ew n ie  k rzyż surow y 
i jeszcze m rok  upalny , czarny  nad  posłaniem  
z w iązki słom y i k ilku  w ysuszonych liści).
Z a jm ijm y  się lw am i z początku  obrazu.

M ają  grzyw y spłow iałe. P azu r w b ity  w skalę,
Ogon zam arł w  bezruchu . Z języków  kolczastych 
O pada lepka  ślina. Ż y ją  ty lko  oczy —
D w ie w ąsk ie , czu jne  szpary  w zm rużonej pow iece.

A w  zasięgu Ich skoku, uderzen ia  łap ą
Siedzi człow iek. T en człow iek, k tó ry  by! p rzede mnfl-
M ój patron-, nędzny zew łok, garść  ru ch u  i życia.

W ręku  pióro. Tym  piórem  ostro  zakończonym . 
N ak łu w a  ciem ną skórę na  chudym  piszczelu 
I  pisze księgę k rw ią .

I w lew a w  księgę m ądrość krw i, m ądrość  pustyni» 
C zarne j jam y  i lw ów  ja k  on w ychudzonych.
D rugą  rę k ą  odg arn ia  au reo lę  św ia tła
Z nad głow y w y lin ia łe j. D rga nad n ią  pow ietrze.

To ju ż  koniec ob razu . Słońce wpadn-le w  piascK> 
Zacznie się noc. M ój p a tron  złoży w ie lką  księgę 
I w ejdzie  do jask in i. A Iwy u je j  w ejścia  
Położą się i tłum iąc h a rk o t w  głębi g ard ła  
B ędą słuchały  życia, k tó re  je  otoczy 
Sw oim i odgłosam i: w yciem  głodnych hien  
{ oddechem  p a tro n a  w ciem ności ja sk in i.
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Wiersz „Patron" uzyskał 
1 nagrodę w  Konkursie Jed
nego Wiersza w  Czasie W  

Łódzkiej Wiosny Poetów
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M QRPERCE.

Ciemny pokój. Cztery zamaskowane postacie. Wchodzi 
Sherlock Holmes .

Ij
PO STA Ć I :  Spokój! R ęce do  góry. D alej an i k roku . , 

Tym razem  zm ysł dedukcji zaw iódł clę, S herloku .
H OLM ES: D am m ! M uszę się  uszczypnąć. Toż to  chy

ba ż a r t
PO STA Ć  II : W yskocz ko leś z  żak ie ta l
H OLM ES: G w ałtu! Scotland  Y ard!
PO STA Ć II I :  T u  n ie  m a S co tland  Y ardu , tu  są  m ili

cjanci.
PO STA Ć  IV: K rzycz, krzycz. O dpow ie echo pośród 

czterech  ścian  ci.
H OLM ES: To p a n  je s t szefem  gangu?
PO STA Ć  I: Tylko bez Inw ektyw !
PO STA Ć  IV: J a k  on  śm ie nazw ać gangiem  nasz  

tw órczy kolektyw ?
H OLM ES: Cóż znaczą tc  p rzeb ran ia?
PO STA Ć III: W zrokiem  nas n ie  lu s t r u j  n ie  s tró j 

Zdobi człow ieka, m r. H olm es, lecz ustró j...
PO STA Ć  II : Są tw órcy, co n ie  piszą w m yśl znanych 

w ytycznych.

HOLMES: 
PO STA Ć  
PO STA Ć  
POSTAĆ  
p o s t a ć  
POSTAĆ  
HOLMES: 
POSTAĆ 

^  rodzinie, 
HOLMES: 
PO STA Ć 

0s>ąga.
H o l m e s

P o s t a ć

Ho l m e s :
p o s t a ć

H o l m e s
chyli?

p o s t a ć

p o s t a ć

Do przestępców  zalicza się ich politycz
nych.
Inni, znaw cy ta jn ik ó w  zbrodn i i sypialn i, 
T o  są w łaśn ie  przestępcy , jak m y. k ry 
m ina ln i. '

: K im  jesteście?
II I : O tacza się szczelnie nasz  k o rd o n ..
I : D am ian.
II : Jo e  A lex.
III: P.andon.
IV : J a  — B arb a ra  G ordon.
: L ord  B yron — czy to  k rew ny?
IV: Fe, shocking  fa ta lny ! J e s t  jed en  lord  
le~z lo rd  ry tu a ln y . A ja  p isa rk ą  jestem .
: Sorry , m rs. Gordon.
IV: N akład  m ych  książek  m ilion  ju ż  p raw ie  

: S kąd  pap ier?
’V: Często p lan u  n ie  w y rab ia  Fordon.

I pan i nie dokłada do tego szeląga?
)I : Ona?!!!... 1
: W ięc chyba rząd  w asz głow ę p rzed  n ią

H OLM ES
PO STA Ć
HOLM ES
POSTAĆ
H OLM ES
PO STA Ć

: J a  w iększym  cudem  żyję.
II: S ąd  w n e t w yrok  w yda.

: Sąd???
III : Głos m a p ro k u ra to r.
: M iss G ordon... T a m i da!
IV : S łyn ie  Sherlock H olm es — baha te r, 

Jego  fa ja , jego flegm a.
Od B ałtyku  aż do T a te r  
W ielbicieli ró j ten  człek m a. 
Z garn ia  fo rsę i tan tiem y ,
A m y b idni z  głodu m rzem y:
Z pół tu z in a  wylicz, w ym ów  
Obco brzm iących pseudonim ów . 
Lecz czy te ln ik  dzisiaj w ściek ł się. 
Nudzi D am ian go i R andon,
Nie chce słyszeć o A lexie,

W ietrzy  lipę, b lu ff 1 k a n t on.
P ada  tru p , broczy posoka.
O prych  w szystk ich  pow yrzynał.
A  on w zdycha do Sherlocka  
I ojczysty lży k rym inał.
Jed en  ty iko  zbaw i sposób 
L ite rack ą , chw acką czeladź:
Pozbyć się niem iłych osób.
W ziąć S herlocka  i rozstrzelać!

H OLM ES: R ozstrzelać? Co ja  słyszę? P o t m i czoło 
zrasza.

PO STA Ć  I: U ziem im y face ta  i już...
PO STA Ć  II : K obra  nasza!
H O LM ES: S orry . W idzę, że  kęsim  chcecie 6praw ić 

w y m nie?
PO STA Ć  II I : D alej, nuże, zjednoczm y się b rac ia  w 

sw ym  hym nie:
CHÓR PO STA C I:

C hcem y książk i co życiu pom aga.
Ż ycie sam o tem aty  nasuw a.
Z gazet k rw aw a u ra s ta  dziś saga:
M ord w łazience. T rucizna  i sp luw a.
Ć w iercią p ió ra  s ię  pisze na niby.
Dla n a s  p ap ie r je s t i im p rim a tu r.
Choć przycinków  n ie  szczędzą nam  skryby,
N ie p o trzeba  nam  szkół an i m a tu r.
Z książki p łyn ie  odw aga,
K siążk a  życiu pom aga.
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CL teraz

SALVADOR
DALI

III: Pew nie.
I: O sta tn ia  w Polsce co ży je  z szynszyli,

Ze ang losask ie  p rz y b ra ł pseudo,
T łum  snobów  go nobilitow ał.
Na próżno  oskarżeni*  w ykrop.
I tak  n im  nie zatrzęsie  trem a.
F ace t żyw otny  je s t jak  m ikrob,
Choć w głow ie L ondyn — czyli m głę ma. 
G dzie jes t mój ryw al. Łupin  A rsen?
Czy tak i zgon S herlocka przeczuł?
Sorry . O garn ia  m nie już  m ar sen. 
D obranoc!

j CHO R PO ST A C I; R aczej K obry  w ieczór!

Chcem y w alczyć do końca.
Choć nam  n ak ład  dziś spadł.
P recz  S im enon! D ałoj C h ris tie  A gathe!
Spójrz: G ordonka je s  bliższa i m łodsza!
Choć się akc ja  jak  s ta ry  rw ie  szpagat, 
C hris tien izm u  m ordercom  nie potrza!
Ju ż  K ostecki, W ydrzyński 1 D am ian 
Baczą pilnie, by  k w itn ą ł hnndelek.
Dość Sherlocków ! My dam y w am  w  zam ian  
R ód kró lew ien  i ru dych  m odelek.

Postacie tańcząc i śpiewając obrzucają detektywa stertą 
swych książek.

H O LM ES: P rzy w alo n y  książkam i na p różno  się b ro 
nię. Co oznacza ten  rum or?  Czy to ty  W atsonie? 

(Wpada doktor Watson z walizeczką lekarską).
W A TSO N • G enialny detek tyw ie , śpieszę ci z odsieczą. 
H OLM ES: Za późno!
W A TSON: M am  lek a rstw a , one cię w yleczą. 
H OLM ES: Choć ju ż  p rzes ta je  bić m e serce.

O bejdzie  się bez m odłów  i mszy.
O fia ra  w skauać chce m ordercę.
To on — tw ó r z T w orek  najrodzim szy. 
W idz i czy te ln ik  dobrze zna go.
To on — k ro n ik a rz  nagłych zgonów,
Co _ K u tn a  rob i w  m ig Chicago 
O raz z P ochroni — Al Ca ponów.
Chcąc w strząsnąć  lite rack ą  giełdą.
Do p ió ra  w ziął się ex-konow ał,

To ętoSny m alarz hiszpań
ski bardziej znany ze swych 
ekstraw agancji osobistych, 
niż uznany jak o  a rty s ta , 
Zaliczany do sk ra jn y ch  n a d 
realistów . a le większość k ry 
tyków  w idzi w nim  ty lko 
w ybujałego ekscen trystę . Cóż
— ekscen tryzm  to ty lko  p e 
w ien rodzaj au to rek lam y . 
Znam y w śród a rty stó w  w ie
lu  ekscen tryków , co w cale 
nie kolidow ało z ich ta le n 
tem . Na przykład  ekscen 
tryzm  W itkacego czy G a ł
czyńskiego nie w adził zupeł
nie w ysokiej k lasie  ich tw ór-

czości. G orzej, k iedy  ten  eks
cen tryzm  z osoby a rty s ty  
przenosi się w jego dzieło 
i s ta je  się g łów ną jego cechą. 
Mamy w tedy do czynienia 
z czymś nodobnym . jak  w ła
śn ie  tw órczość S a lvado ra  
Dali.

0  co tu  chodzi? O p rze 
ro s t tr3ści nad  form ą. Do
brze — now ie k to ś — ale 
przecież M atejko to też prze
ro s t treśc i nad form ą. O w 
szem, to  też M ate jke  podo
bnie  jak  S a lv a d o r ' D ali nie 
w szyscy u zn a ją  za a rty s tę  
w ysokie! próby. Je d n a k  jes t 
w ielka m iedzy nim i różnica
— na korzyść a rty s ty  po lsk ie
go. Czyżby dlatego, że M a
te jko  nie był ekscen tryk iem ? 
Nie dlatego. U M atejk i jes t 
p rzero st now ażnej treści nad 
rzeczyw iście n ieak tu a ln ą  już, 
że tak  pow iem , form ą, a u 
S alvado ra  Dali p rzerost b ła 
hej treści nad  pozornie je 
szcze a k tu a l ia  form ą. Na 
przyk ład  jeden  z jego o b ra 
zów nosi ty tu ł „N arodziny 
p łynnych p rag n ień ”. Przecież 
to  treściow a bzdura.

W tym  sensie S alvador D a
li to  pouczające p rzec iw sta 
w ienie  P ab la  P icassa  u k tó 
rego środki a rty styczne  są 
odpow iednikam i jego treści. 
U Picassa, jak  t: każdego 
au ten tycznego  a rty s ty , nie m a 
p rzerostu  treśc i nad  form ą 
lub  form y nad treścią  Jed n a  
w a ru n k u je  d rugą  R ów no
w ażna adekw atność  treści i 
form y przesadza osta teczn ie
o w artości każde jo  z jaw iska 
artystycznego . Czy w znanej 
u  nas (choćby z rep rodukc ji 
w  P rzek ro ju") „P łonącej 
ży ra f ie ” S alvadora  Dal! m o
żna dostrzec tę  rów now ażną 
adekw atność? W D orówna
niu z obrazam i innych  a u te n 
tycznych su rrea lis tó w  w 
siyce. jak  choćby Jo an a  M i
ro. M axa E m sta , a n aw et 
P au la  K lee i M arca C hagalla, 
w yłazi jak  oliw a na w ierzch 
całe hochsztap lerstw o  jego 
m alarstw a . To nie a rty s ta , 
to im ita to r, u k tórego  re a k 
cy jn a  tr^sć zaprzecza now o
czesnej form ie.

1 tu  docieram y do sedna 
rzeczy. Czy m ożna być no
woczesnym  i jednocześn ie  
reakcy jnym ? W sztuce nie 
można. A le w życiu m ożna. 
W życ!u nowoczesność nie 
zaw sze idz ie  w parze z po-

stępow ością. Z w łaszcza ta  
nowoczesność k tó ra  sw oje 
m ia ry  uzależnia jedyn ie  od 
techn ik i. W sam ochodach 
najnow szej m ark i jeżdżą czę
sto  n a jb ard z ie j zakuci w stecz
nicy . N ajgłośniejszym i cm o- 
k ieram l nowoczesności w ży
ciu p rak tycznym  sa n ie raz  
najciem niejsze pod każdym  
innym  w zględem  ko łtuny . 
Ich w łaśn ie  duchow ym  w y
razicielem  jes t S alvador Dali. 
Nim w łaśnie now oczesna 
dulszczyzna ozdabia sw oje 
m ieszkania.

G dzież w ięc szukać m ie r
n ików  praw dziw e] nowoczes
ności? To znaczy te j now o
czesności z k tó rą  n ie ro ze r
w a ln ie  ko jarzy  się pojęcie 
postępu? Czy jedyn ie  w ze
w nętrznych  form ach  czyli 
w  technice życia? Nie. W 
jego treści. Czy w każdej 
treści?  Nie. W postępow ej.

Jak i z tego w niosek? J e 
żeli chodzi o dziedzinę sz tu 
k i to nie w ystarcza tu ta j je 
dynie  nowoczesność środków  
technicznych  czyli fo rm al
nych . P raw dziw ie  now oczes
ne środki techniczne w sz tu 
ce w y n ik a ją  z postępow ych 
tre śc i k tó rych  są  w yrazem . 
A le czy postępow a treść m o
że się w yrażać w niepostępo- 
w ych czyli nienow oczesnych 
form ach  w yrazu? Nie może. 
Może się ty lko  kom prom ito 
w ać. N ieodpow iedniość (niea 
dekw atność) form y w  stosun  
ku do treści tworzy karyka
tu r ę  czyli w yw ołu je  śm iech. 
Śm ieszne są w szelkie fo r
m alne  sztuczki choćby z po
zoru n a jb ard z ie j now oczesne 
k tó re  nie m a ją  pokrycia  w 
uzasadn ia iących  je treściach . 
To tak  jak b y  ktoś na p lażę 
w ybra ł się w cy lind rze  i f r a 
ku , a na orzyjęcie u b iskupa 
w czepcu gum ow ym  i  k ą 
p ielów kach.

P rzed  k ilku  dn iam i czy
ta łem  a rty k u ł pew nego k ry 
tyka , k tó ry  przez d ługie 
szpalty  rozw ażał mozolnie,

czy tw órczość Tom asza M an
na jes t czy też nie jest no
w oczesna? Ale na czym  ta  
nowoczesność m a polegać, to 
n ie pow iedział. P raw d o p o 
dobnie sam  nie w iedział, bo 
Dlótł ja.k P iek a rsk i na  mę* 
kach, że M ann to  nie P ro u st, 
an i Joyce, a jed n ak  je s t w  
n im  coś z F au lknera , naw et 
z K afki, choć n ie  m a n ic  
z an typow ieścl B u to ra  czy 
S a rrau te . T w końcu nie do
w iódł niczego. G dyż niczego 
n ie  m ożna dow ieść poprzez 
sam ą ty lko  form ę. T rzeba  
sięgnąć do treści. Bo o sta
teczn ie  treść  je s t m ie rn ik iem  
nowoczesności form y. P ostę
pow a treść  im p liku je  now o
czesność je j w y razu  czy li for* 
m y arty stycznej.

A le co to  znaczy „postępo
w a treść"?  I czy w obec tego  
S a lv ad o r Dali je s t w ogóle 
now oczesny? O ty jn  w  na-* 
s tę p n ;" n  „sednie  rzeczy”.



J K  / m
Jech a łam  Id ed y i po d m ie j

sk im  pociąg iem  z Łodzi do 
K oluszek. Było popołudni«! 
w agony p rzepełn ione  L udzie  
w raca li z  p racy ; p lo tkow ali
o  znajom ych , szu k a li le
k a rs tw  n a  różne choroby, 
g ra li w  „oko" i w  „ d u rn ia ”. 
A  dw ie  babcie  p rześcigały  
się  w  p rzechw ałkach : że A n
d rze jek  rad z i sobie dosko
na le  ze s ta rszym i ch ło p ak a
m i. („Pytam  go: chcesz w  
p y sk ”? On m ów i: chcą. To 
ja  m u  dałem . I czego te ra z  
ryczy , b a b u n iu ? ”), że K a ta 
rzy n a  ro zp ru w a  la lkom  b rzu  
chy , bo  chce, żeby urodziły  
się  m ałe laleczki, że A ndrze
je k  podpalił „P-70“, bo sły
szał, że sam ochód je s t ła t
w opalny , że K atarzyna... Itd .

S iedział koło m r je  s ta ry  
ko le jarz , słuchał, słuchał, 
g łow ą k iw ał. A jak  w ysia 
dał, to  pow iedzia ł:

— D zieci zaw sze tak ie  m ą
dre, na jm ądrze jsze?  To skąd  
u  do rosłych  ty le  du rn ió w , 
co?...

On tego  w ca le  n ie  w ym y
ślił. S łyszałam  już t a  i ów 
dz ie  owo, n iby  dow cipne, p y 
tan ie . Z aw sze s tanow iło  r e 
ak c ję  n a  czyjeś p rzech w ałk i
0 „gen ia lnych  dziec iach” 
W ięc k iedy  p rzed  k ilk u  d n ia 
m i za trzy m ał m nie nag le  
dziecięcy g w ar przedszkola , 
pom yślałam  sobie: jak ie  one 
są  n ap raw dę?

P a trzy  człow iek  n a  sw oje 
dzieci codziennie, p rzebyw a 
z n im i, baw i się, albo... łoi 
im  skórę, gdy przeskrob ią .
1 w  g runc ie  rzeczy... n ie  zna 
dzieci. Zaw sze w y m y k a ją  się 
pe łnem u  poiznaniu jakoś, za
s łan ia ją  m aską, o  k ió re j sa 
m e  n ie  w iedzą.

Z dorosłym i ła tw ie j, C hcesz 
Ich poznać — ro zp isu jesz  
an k ie tę , zada jesz  k ilk a  p y 
ta ń ; Co pan  (pani) o tym , o 
tam ty m , o ow ym  m yśli? P ro 
sim y nadesłać  odpow iedzi...
I ju ż  G allup  gotow y, i już  
zb a d a n a  op in ia  — p rzy n a j
m n ie j w  50 proc. do p rzy ję 
c ia . A  s ta rszy m  dzieciom  w 
szko le  m ożna zada i  w y p ra 
cow anie. Z w ierzą się do k ład 
n ie  n a  zadany  tem at. Bo p i
sać  zaw sze w ygodniej niż 
m ów ić... A le  p rzechodząc ko
ło tego  p rzedszko la  z ap rag 
nę łam  poznać op in ie  p rzed 
szkolaków , P ostaw ić  im  k il
k a  py tań ?  N ie nap iszą —

/  gdyz n ie  p o tra fią  jeszcze p i 
sać. A  m łodsze, te  trzy , c z te 
ro le tn ie  to  naw-et i gadać  n ie  
b ęd ą  chcia ły . D oszłam  w ięc 
do  p rzekonan ia , ze trzeb a  
zbadać g ru p ę  pięcio- sześcio*

przyszły  na  łaiw«cisk'e, zad a 
łem  10 ta k ic h  sam ych, p ro 
stych  py tań :

1. Czy tatuś pije wódkę?  
Co robi jak jest pijany?

2. Czy rodzice kłócą się?
3. Czy biją cię w  domu?
4. Czy często dostajesz za

bawki?
5. Co chciałbyś, żeby  ro 

dzice ci kupili?
6. Czy tatuś częhto baim  

się z  tobą, chodzi  n a  
spacer?

7. Gdzie pojedziesz na la
to?

8. Kto  to jest Gagarin?
9. Co to znaczy: zly  czło

wiek i dobry człowiek?
10. Czy wiesz, skąd się 

wziąłeś na śunecie?

O dpow iedzi są au ten ty cz 
ne. W ięc p roszę m i w y b a
czyć, że czasem  będą nieóty- 
listyczne, n ieg ram atyczn ie , 
tak... ja k  to  m ów ią dzieci..

4i Tale często; *e nawet nie
pam iętam .

5. Ju ż  n ic  nic chce. m am  tale 
dość ty ch  zabaw ek.

6. pitka w mńesakaniu i w 
pociąg.

7. N ad m orze,
8. N ie w iem .
*)• J a  nie w iem  iesaczej 

10, N ie w iem .

( maAerłało. M e  są teS Í ałć- 
e e n ty  w prost w strząsa jące . 
„Taitui n ie  m oże pić, bo jak  
by  się upił, to  praw ¿e u m ie
ra...",

Mówńą m am y w  tra m w a 
jach , ch w alą  się w pocią
gach, w  p a rk u  n a  ław ce, w  
ko le jce  po mięso. „Dzieci, 
maisze kochane dzieci, jak ie  
en« już d o ros łe”. (Czasem 
m ow a o p ięc io la tku , np.). A 
dzieci p o tra fią  często „syp 
n ą ć ” kw ieciście: „abso lu tn ie , 
bezw zględnie, oczyw iście, d a j 
m i spokój, n ie  zaw raca j gło
w y, fa jn o  — fa io w o ” eijc., a 
n ie  m ogą an i ru sz  znaleźć 
odpow iedzi n« n a jp ro stsze  
py tan ie . M ów ię najp ro stsze , 
bo sk ład a jące  się  ze słów  d o 
skonale  dz iecku  znanych , np. 
dobry , zły.

C zęsto jestem  w  k s ięg a r
ni, s łucham  rozm ów  doros
łych p rzy  s to isku  z k siąż
kam i d la  dzieci. N iek tórzy  
jak b y  u sp raw ied liw ia li się  u 
ek sped ien tk i: „K siążka to

KASIA. 6 lat. m am a Jest ra d 
nym . albo  k a to lik iem , a  ta tu ś  
ro b i m ateria ty .

1. Nie w iem  dobrze.
2. T rochę sie k loca ' m am a 

m ów i. że to  ta k  jes t. a  ta 
tu ś  -/.nów, że tak . Mnie s is  
zdaje, że ma rac ie  ta tu ś.

3. Je stem  n ieg rzeezra i
4. Mama m i nic k u p u je , bo  w 

dom u  dość śm ieci.
5. Lalike śpiąc« bo la  n igdy  

r.ie m iałam .
6. Bawi sie  i chodzi na spa

c e r  do p a rk u .
7. Do cioci Todzl.
8. Nip w iem . k to  on jes t. M ał

gosia coś m ów iła. To pani 
có rka , czy  pan i babci?

#. N ie wiem.
10. Nie w iem ..i Z nieba...

To je s t zaledw ie część od
pow iedzi dzieci z jednego 
prz-edszkola. Z n a jd u jem y  w 
nich  w ie le  in te resu jącego

zaw sze k siążka , d łu że j pole- 
ży, zepsuć tru d n o , a  popa
trzeć  m ożna”. A  w ięc n ie  
d latego, żeby dziecku czy tać 
— n ie  raz , nie dw a — ale  
żeby p rezen t by ł „ trw a lszy ”.

I  znów  prósz® M u w azy ć '
żadne z py tan y ch  dzieci, n te 
m ów iło  o książce — precien- 
cie. U pragn ione były  la lk i, 
wózkii, sam ochody, po  p ro 
stu  z a b a w k i !

To co n iek tó rzy  n azy w ają  
„m ądrością  dzieci naszych  
czasów ” je s t najczęściej 
zw ykłym  dziecięcym  in s ty n 
k tem , bądź  też w yn ik iem  do
k ładnych  obserw acji. (Bo 
dzieci p o tra fią  patrzeć . O 
ja k  potrafią!).

„D orosłość” dzieci, ro zw a
żana z  szacunkiem  d la  p sy 
chologii rozw ojow ej, je s t — 
po p rostu  — n ie  do pom yśle
nia. Jeśli jed n ak  is tn ie je  i 
n iepokoi, to  n a  sk u tek  tego, 
że dorośli in feku ją  dzieciom  
sw ój św iat. P ijań s tw a , cham  
sk ie  a w a n tu ry , język, od 
k tó rego  w ięd n ą  uszy, e k s 
p o rtu ją  w łaśn ie  rodzice, czy 
m ów iąc szerzej — dorośli, 
d la  dzieci.

D zieci w  g ru n c ie  rzeczy  
chcą  zabaw ek , dzieci chcą 
się baw ić  z rodzicam i, z o j
cem , k tó ry , co tu  dużo., m ó
w ić, zaw sze je s t wytę&knio- 
ny, A ojcow ie? To bardzo  
charak te ry sty czn e , że w  w is- 
lu  odpow iedziach pow tarza  
się słowo: łóżko, tapczan . T a ta  
je s t zm ęczony, ta ta  czy ta  
książkę a  po tem  zasypia  na 
tap em n ie , ta ta  ja k  p rzycho
dzi d o  dom u to śpi, jak  w ra 
ca z podróży  śpi, śpi w  n ie 
dzielę  p rzed  po łudn iem  i w 
sobotę po po łudn iu , i ja k  
w y p ije  w ódkę i ja k  z  m am ą 
się pokłóci. A d la  dzieci m a 
ta k  m ało  czasu , jeszcze m nie j 
niż zap racow ana m atka. 
W ięc dzieci p o b ie ra ją  e d u 
kac ję  gdzie się da, słu ch a ją

w szystk iego, o  czym  
się bez sk rępow an ia , p rz y ' 
sw a ja  ją  sobie pew ne słowa, 
cale zdan ia , dor«sile, niekie* 
dy w u lgarne , 1 „ rzu cą” P0“ 
tern jedno, dw a. i już «3 
„m ądrym i dziećm i nasizyett 
czasów . T ak  m oja pan i...”.

N ie znam y dzieci, wystąp 
w iam y im  cenzu rk i „na oko 
i na  w yrost... N asze rozmO*

w y to  zw ykle odpow iedź na 
ich, m aluchów , p y tan ia . My* 
dorośli, rzadko  py tam y, ni« 
m am y czasu, do głow y nans 
to  n ie  przychodzi. A takie  
py tan ia  (nasze) d s ja  wiec
0 dziecku i zask ak u ją  rodzo* 
nych rodziców .

Sześcioletnia dziew czynka
1 siedm io letn i chłopiec m ogi 
przez p ięć m in u t m ów ić o 
te lew izji, o sam ochodach 
(praw dziw ych), o G agarinie. 
A le m arzyć będą o lalce, 0 
sam ochodzie do  p iasku . N'** 
py tan e  m ogą n ie  m ów ić, ale 
będą m arzyć... Bo jak ie  on® 
są n ap raw dę: n a jm ąd rze j
sze?, pRzerośnięte?, z , n a'  
szych czasów ”?. A m oże p* 
p ro s tu  i tylko.» D ZIECI?...

la tk ó w  — „sta rszak ó w ” ...
P an i k ierow niczka była 

bard zo  uprzejm a, w ycho
w aw czyni g ru p y  „dostarcza
ł a “ dzieci pojcdyńczo. na ła 
w eczkę w kącie ogrodu Mó
w iły  do m niej najczęściej 
cicho, c ichu tko , w  w ielk iej 
ta jem n icy , żeby Ola, Zbyszek 
n ie  usłyszeli, bo pani pow ie
działa , że nie m ożna nic 
zdrad.zić”.

W szystk im  dzieciom , k tó re

M i r k a , g i  pó l roku- ta tu ś  § 
w yjeżdża n a  tydzień  w delefia- 
cję.

1. Jak  są goście. Jest wesoły#
2. Nic.
3. N ieraz. Jak  zbro je ...
*■ Nie, bo te raz  w płacam y  na  

m ieszkan ie, bo w yjeżdżam y 
dr> W arszaw y.

5. Lalkę!!!
6. T atu ś sic n ie  baw i bo Jałt 

p rzyj eżdża z  W arszaw y to 
śpi.

7. Do K ryn icy  M orsk ie j, ta k  
sam o  ja k  w zeszłym  rok u .

R. N ic wlom,
9. W iem... To znaczy dobry ..,

Nie w iem ...
10. Nie. n ie  wieim* Dlaczego?..i

KWA, 6 lat, ta ta  ch o ru je  a w 
p ra c y  m a oluro, m am a w 
dom u.

1. Tak, ale n ie  Jowt p ijany .
2. Raz sie pokłócili, a te raz  

sie  m e kloca.
3. M ama. raz  a  tu ta n igdy . Bo 

m nie  tłum aczą...
4. Od ta ty  n tc l A m am a to 

ciąg le , najw iecej. To d o sta 
łam  lalkę. A ta ta  to an i 
Tom kow i an i m m c

5. L aleczką ze sm oczkiem .
«. N lędy. Czyta w  łóżku.
7. T ata  zab ierze  m nie chyba 

nad  m orze.
8. N ie w iem . Ale M ałgosia W 

wie.
fl. W szyscy sa  dobrzy.

10. N ie

LESZEK. 6 i pól., m am a Jest 
p las ty k iem  a ta ta  też p racu je  w 
labo ra to rium .

1. N ie m oże pić. bo 1nk by  
sio upił to p raw ie  um iera .

2. Nie. Śmieszne pytania.
3. Czasem .
4. K upu ją  J a  sam  też p o tra - 

Jle. S k ładam  do »skarbonki.
6. Na w ystaw ie w sk lep ie  w i

działem  ra k ie tę  ;e s t tam  
w yżej l niżej 1 sie naciska.
1 rak ie ta  wystrzela..-.

6. T a tu ś  ciąg le  p racu je  1 m a
nt a też. A czasem  sie  ba
w im y w m aszynę co zwala.
To z  tapczanu .

7. Do Bj-wlnowa. No nie wie 
pani?  Kolo W arszaw y.

8. R adziecki pilot, k osm onau
ta.

9. Człow iek dobry; d ob ry  d la 
w szystk ich , w szystko  robi. 
a  zly  to  d la  w szystk ich , ni
kom u nic nic da.ie.

1*. .Tak byłem  tak i m alu tk i to 
skad  m am  pam iętać?

JOLA. 6 lat, m am a p racu je  w  
p racy  na m aszynie. T atusia  
znam . ale nie m ów ię m u cl/.ien I 
dobry ...

RENIA; 7 lat. m am a w eerów 
ni. ta tu ś  p rzy  m aszynach.

MAREK WAWRZKIEWICZ

„KRAKOWIACY i CORALE“

1«.

Nie,
Nic. Tylko czasem o pie
niądze. że mam« nie umie 
wvdawać..i 
Nie.
Tylko Mikołaj mi przynosi. 
I..«lke śpiąca!
W konia.
Na wieś. do cioci,
Nip wiem.
Człowiek dobry wszystko 
daie 1 dla wszystkich do
bry. a zly nikomu nie da. 
nie pożyczy.
Dzieci wychodzą z m am y 
serduszka. Tak?

TOMEK. 6 l»t, rrwma leczy 
dzieci, tata lnżvni«r<

1. Ntej
2. Nie.
>. Nie*

Częstotliwość z jak.-; w ysta
n ia  się w Lodzi ten „Cud mnie 
many" zdaje się świadczyć o 
rzeczywistym, społecznym za
potrzebowaniu. Co przyciąga 
widza? Pewnie dużą rolę gra 
tutaj tradycja, przywiązanie 
do tej narodowej opery. Wido
wisko imponująco barwne, mu 
si robić wrażenie swoją wy
stawą, tempem, różnorodnoś
cią elementów z jakich się 
składa — a więc i taniec, i 
muzyka, i piosenka, i czysta 
aktorska gra sceniczna. Jest 
poza tym riielrudnym Chle
bem do spożycia — wszyskie 
wątki kończą się w łatwy spo
sób — i to oczywiście nie sta
nowi żadnej słabości „K raka- 
wiaków i G órali“. Sto pięćdzie 
sięt prawie lat licząca sobie 
„śpiewogra“ Bogusławskiego 
i Stefaniego ma dla nas war
tość niemal dokumentu histo
rycznego (choćby dlatego, że 
teatr zapoznaje nas z historią 
premierowego przedstaw ienia), 
a także może wzruszać, tak 
jak wzrusza obraz-prymityw, 
którego autorem jest m alarz 
samouk, ł skoro tak, sztuka 
jako dzieło skończone, zam 
knięte nie może podlegać kry
tycznej ocenie współczesnych. 
Można natom iast i trzeba mó
wić o tym. jak jest przez 
współczesnych przyjmowana i
o formie, w jakiej ją współ
czesny teatr przedstawia.

Schillerowska inscenizacja 
„Krakowiaków i Górali” , którą 
z zachwytem przyjmowała nie 
tylko łódzka publiczność i kry
tyka na deskach Teatru Woj
ska Polskiego w roku 1946 do
czekała się, co jest rzeczą nie 
wątpliwie słuszną, swoich 
specjalnych, obszernych opra
cowań Było to bowiem dzieło 
prawdziwie monumentalne. Ta 
kim pam iętają je widzowie, ta 
kim pamiętaj« je również lu
dzie teatru. Schillerowska in
scenizacja musiała wywrzeć 
potężny wpływ na tych osta
tnich, skoro widzimy „Krako
wiaków i Górali“ już po raz 
trzeci w niezmienionej postaci. 
Ma to swoje iobre strony, ale 
ma, oczywiście, i złe. Pow ta
rzanie w określonej insceniza
cji jakiegokolwiek dzieła sce
nicznego jest już niczym wię
cej. jak powielaniem, a więc 
czynnością dość mechaniczną 
Rola reżysera bowiem ograni
cza się tu tylko do obsadzenia 
poszczególnych ról i do utrzy

mania śpektalu w kanonach, 
które już kto inny nakreślił. 
Drugą słabością niemniej chy
ba poważną jest fakt, że schi- 
lerowskle „w staw ki“, piosenki 
mówiące o wolności, o ukła
dzie sił politycznych nawet, 
mocno już zwietrzały i straci
ły na aktualności.' Muszą za
tem budzić o wiele mniejszy 
oddźwięk na widowni, niż w 
roku 1946, tuż po wyzwoleniu. 
A nie znalazł się nikt, kto by 
je uaktualnił i zbliżył do treści, 
które nas obecnie nurtują. I 
tylko z tych powodów mają się 
te przedstawienia do siebie tak 
jak oryginał i obraz biegle, 
ale jednak skopiowany.

Znać w tym przedstawieniu 
wielką pieczołowitość przygo
towawczej pracy. Przy odrobi
nie dobrych chęci, można też 
dostrzec to o czym mówią dy
rektorzy zespołów Teatru im. 
Jaracza i Opery Łódzkiej, któ
re wspólnie tę premierę przy
gotowały: zapal i entuzjazm, 
ożywiające te zespoły. Czy 
jest to jednak w ystarczające, 
aby można było mówić o peł
nym, Artystycznym sukcesie?

„Krakowiacy i Górale" sta
wiają przed aktorami wyma
gania dużej wszechstronności.
Chociaż z ról nie trzeba wy
dobywać głębokich psycholo
gicznych czy intelektualnych 
podtekstów, wym agają jednak 
wykazania dużej techniki ak
torskiej, nie tylko z zakresie 
gry scenicznej, ale i śpiewu, i 
tańca. I jeśli ze śpiewem akto 
rzy radzą sobie zazwyczaj do
brze, to przy tańcu sytuacja 
wygląda zupełnie tragicznie, a 
poziom niektórych solowych 
występów choreograficznych 
aż nadto przypomina poziom 
występów dzieci szkolnych z 
bardzo głębokiej prowincji. 
Trudno się nie dziwić tak wy
trawnemu reżyserowi jakim 
jest Feliks Żukowski, że tiie 
zrezygnował z tych bardzo a- 
matorskich popisów.

Wśród wykonawców wymię 
niłbym przecie wszystkim Jó
zefa Zbiróga, w roli Bardosa, 
który umiał,' jak się zdaje, naj 
lepiej znaleźć pewien minimal
ny dystans między swoją ak
torską osobowością, a posta
cią, w jaką miał się wcielić.

Natomiast trudno to powie- j;
dzieć o Jerzym Walczaku, gra g 
jącym rolę Stacha. Walczak — 8 
i ten zarzut może się odnosić! 
nie tylko do tej roli ale w o- 
góle do aktorstwa tego tyle 
i lak długo zapowiadającego 
aktora — jest zbyt dosłowny, 
a w swym staraniu o dosłow
ność aż przesadny. Po stronie 
dodatniej umieściłbym jeszcze 
Jadw igę StocKa, Danutę Prus
ką I Zygmunta Nowickiego, 
zaś za raczej negatywnego bo 
hatera wieczoru uważałbym 
Marka Sobczyka.

Pewnie za kilka lat któryś 
z teatrów łódzkich pokusi się 
znów o wystawienie „Krako
wiaków i Górali“. Miejmy na
dzieję, że tym razem już w no 
wej inscenizacji, na pewno 
mniej doskonałej, ale za to 
dającej wyraz artystycznym 
poszukiwaniom.

P. T. Im. Ja racza  i Opera 
Łódzka. Bogusławski i Stefanl 
„Krakowiacy i Górale" — in
scenizacja Leona Schillera, fc 
Reż. P. Żukowski, scenografia 
W. Daszewski.

Od lewej: Marian Wojtczak (Bartłomiej). Józef Zbiróg (Bardos), Barbara Jaklicz 
(Dorota), Jerzy Walczak (Stach).



Dqlszy ciqg 

ze słr. 1

partego ogrodzenia z tłuczo
nym szkłem  ;na szczycie b ie- 
JBa droga w ysypana szlaką, 
kierow ca sk ręca ł k ilka  razy  
^  lab iryncie  m urów . W koń- 
Cu zatrzym ał au to  p rzed n ie .  
"’•elkimi drzw iam i.

'— To tu  dw unasty  num er-
Byłem n iem ile  zaskoczony, 

Wy się zo rien tow ałem , że 
£r zwi, k tó re  w ed ług  w szel- 
*>®Ko praw dopodobieństw a 
P ow adziły  do  b iu ra  Tow a- 
^y s tw a  K ra fts tu d ta , s tan o 
wiły jednocześn ie  w ejście do 
!_f>rv.ybytku m ędrców ”. Czy 
^ raftstudit aby nie zaangażo
wał w aria tów  do  w ykonyw a- 

W szelkiego rodzaju  prac 
M atem atycznych” — pom y
kałem  sobie i u śm iechnąłem  
Rię.
podszedłem do drzw i i  na- 
^snąiem  guzik  dzw onka, 
p ę k a łe m  długo, chyba z 

m inut. W reszcie drzw i 
Sl<ł otw orzyły. U kazał się  w 
^'eh m łcdy człow iek o b la - 

tw arzy  i zjeżonych gę- 
% c h  w łosach .m rużąc oczy 
^ ra ż o n e  św iatłem  dziennym .

.— S łucham  pana? — zwró- 
Cl* się do m nie.

— Czy tu  się m ieści T ow a- 
Jystwo M atem atyczne K ra it-

®ludta? _  zapytałem .
~~ Tak.
— P anow ie  daw ali ogło- 

^ n ia  w gazecie...
'— Tak.

. Pr zyni os ł em zam ów ie
nie.

P roszę niech p an  po
s o l i ,

Zwróciłem się <3o kierow cy, 
SOwiedziałem, żeby zaczekał 
1 p- • 
itrPochylając się w szedłem  w 

r2jvi. G dy zam knęły się za 
j ' ntł, znalazilem się w zupeł- 
yeh ciem nościach.

Proszę, n iech  pan  po- 
*Woii -/.a m,ną. O strożnie, tu  
schodki. T eraz  na lewo. Znów 
chodki. T eraz pójdziem y w 

6urę.._
^ l^ó w iąc  to, m ój p rzew od- 

prow adził m nie za rękę  
’ ciem ne, k rę te  k o ry ta - 

schodam i to  w  dół, to 
1 fi,órę.„
, ; /re sZcje  nad  głową za ja - 

Przyćm ione żółtaw e 
^ 'a t ł o  i w spiąw szy się po 

rornych kam iennych  scho- 
J l ch znalazłem  się w n ie - 

l<5lkim hallu  z oszklonym
■ pierzeniem .

Młody człow iek szybko 
W ieszedł za nie, otw orzył 
2erckie okieniko i zw rócił 

**« <io om ie

— Słucham  pana.
M iałem  uczucie, 1 jak b y m

tra f i ł  n ie tu , gdzie trzeba. 
T en półm rok, ten  podziem ny 
la b iry n t i  w reszcie ten  g łu 
ch y  pokój, bez okien, z  jed n ą  
jed y n ą  s łab iu tk ą  żarów ką 
u stropu , to  w szystko w  ża
den  sposób n ie  ko jarzy ło  m i 
się z tym , ja k  pow inien  w y
glądać now oczesny ośrodek 
obliczeniow y.

S tałem , og lądając  się z  n ie 
dow ierzan iem  wokół.

— S łucham  p a n a  — po
w tórzy ł m łody człowiek, w y
chy la jąc  s ię  p rzez  okienko.

— Ach, tak! A  więc to  tu  
m ieści się ośrodek oblicze
niow y T ow arzystw a K ra f t
s tu d ta?

— Tak, ta k  — przerw a! m i 
Z n u tą  zn iec ierp liw ien ia  w 
głosie. — M ówiłem  ju ż  pan u , 
że tu ta j. O co chodzi w p a ń 
sk im  zam ów ieniu?

W yciągnąłem  z  kieszeni 
k a r tk ę  z zapisem  rów nań  i 
podałem  m u  przez  okienko.

— To je s t p rzyb liżen ie  li
niow e tych  oto rów nań , p o 
d an e  w pochodnych cząstko
w ych — zacząłem  w yjaśn iać 
n iepew nym  głosem.—C hciał
bym, żeby panow ie  rozw iąza
li mi je  cyfrow o p rzy n a jm n ie j, 
no, pow iedzm y, bezpośrednio 
n a  g ran icy  dw óch ośrodków..- 
R ozum ie pan , to  je s t ró w n a
n ie  dyspersji i tu ta j szyb
kość rozchodzenia  się fa l 
rad iow ych  je s t zm ienna w  
każdym  punkcie .

Młody człow iek zm iął w  
dłoni m oją k a r tk ę  i zw rócił 
się do  m nie n ieoczekiw anie:

— Wszysitko jasne. Na k ie 
dy  po trzebne  je s t p an u  roz
w iązanie?

— Ja k  to  na kiedy? — 
zdziw iłem  się. — T o panow ie 
pow inni m i pow iedzieć, n a  
k iedy  jesteście w  stan ie  to  
rozw iązać.

— Ju tro , odpow iada panu?
— zapytał, zw róciw szy na  
m nie głębokie czarne  oczy.

— Ju tro ??
— T ak, ju tro . Pow iedzm y, 

na  godzinę dw unastą .
— Boże, cóż za m aszynę 

panow ie m ają?! T ak szybko 
pracu je!

— W ięc tak , ju tro  o dw u
naste . o trzym a p an  rozw ią
zanie. Cena — cz te ry sta  m a
rek . O płata  gotów ką,

Bez słow a podałem  m u 
p ien iądze w raz  z w izytów ką, 
na  k tó re j w idn ia ło  m oje 
nazw isko o raz  adres.

P row adząc m n ie  przez po-, 
dziem ny lab iry n t do w yjścia, 
młody człowiek zapytał:

— Ach, w ięc to  p an  je s t 
profesorem  R auchem ?

— T ak. owszem. A dlacze
go p an  pyta?

— T ak  tylko. K iedy o rga
nizow aliśm y ośrodek oblicze-

' Ufowy. TffijipuriCTaUSmy, ł*
w cześniej czy później zjaw i 
się  pan. u  mas.

— Dlaczego panow ie na to 
liczyli? — zapytałem .

— A od kogoż jeszcze m o
żna spodziew ać się  zleceń w 
te j dziurze?

Odipowiedż w ydała  m i się 
ca łk iem  p rzekonu jąca.

N ie zdążyłem  naw et poże
gnać się z m łodym  człow ie
kiem . gdy d rzw i za m ną za 
trzasnę ły  się.

W drodze pow rotnej przez 
cały  czas m yślałem  o tym  
dziw nym  ośrodiku obliczenio
w ym , m ieszczącym  się razem  
z „p rzyby tk iem  m ędrców ”- 
G dzie i k iedy  spo tykałem  się 
z nazw isk iem  K ra fts tu d ta?

N aza ju trz  z  n iec ierp liw o
ścią oczekiw ałem  po rannej 
POOpty.

G dy o godzinie pół do 
d w u n aste j rozległ się przy  
drzw iach  dzw onek, ze rw a
łem  się  z  m ie jsca  i ruszyłem , 
by otw orzyć listonoszow i. 
K u  sw em u zdum ieniu  u jrz a 
łem  p rzed  sobą ch u d z iu tk ą  
b ladą  dziew czynkę, trzy m a
jącą  w  ręk ach  o lbrzym i g ra 
n a tow y  pak ie t.

— Czy p an  p ro feso r R a- 
uch? — zapytała.

— Tak.
— Przyniosłam  paczkę od 

K raftsiudita. P roszę o po 
kw itow anie.

C hudziu tk ie  je j rączk i 
g rzebały  chw ilę w  k iesze
n iach  p a lta , poczem  dziew 
czynka podała  m i książkę.

N a pierw szej k a rtc e  k siąż
ki, k tó rą  m i w ręczyła, w id 
n ia ło  jedino jed y n e  nazw i
sko  — m oje. P okw itow ałem  
i chcia łem  je j dać  p a rę  t e 
rn i gów.-

— O, co p a n  — za ru m ien i
ła  się  i bąknąw szy cichu tko  
„do w id zen ia”, u lo tn iła  się.

Z p ak ie tem  w  ręk u  w ró - 
c iem  do  gab inetu .

P a trząc  na  fotokopię gęsto 
zap isanego  rękop isu  z po
czątku  nie m ogłem  n ic  zro
zum ieć. Po  e lek tronow ej m a
tem atycznej m aszynie cy fro 
w ej spodziew ałem  się czegoś 
w 'ręcz innego: d ług ich  ko lu 
m ienek  cy fr, w  k ró ty ch  po 
jedne j stron ie  pow inny w id 
nieć w artości a rgum entów , 
po d rug iej zaś — w artości 
rozw iązan ia  rów nań .

To, co m iałem  p rzed  sobą, 
w  n iczym  tego h ie  przypo
m inało . Było to  ścisłe i k o m 
p le tn e  rozw iązan ie  m oich 
rów nań!

Przeb iegałem  oczym a k a r t 
kę  po k a rtce , co raz  bardziej 
zag łęb ia jąc  się w • ścisłe i 
zdum iew ające sw ą doskona
łością, jasnością  i pom ysło
wością obliczenia. Człowiek, 
k tó ry  rozw iązyw ał rów nan ia , 
dysponow ał im ponującą w ie
dzą m atem atyczną, k tó re j 
m ogliby  m u pozazdrościć naj- 
tężsi m atem atycy . R ozw ią
zania dokonano  w oparc iu  o 
p ra w ie  w szystk ie dziedziny 
m atem aty k i: teo rię  rów nań  
różniczkow ych i całkow ych, 
lin iow ych i n ielin iow ych, 
teo rię  fu n k c ji zm iennej ze
spolonej, teo rię  g rup , teorię  
mnogości, a  naw et tak ie , 
•zdawałoby s ię  n ie  m ające 
bliższego zw iązku z tym  k o n 
k re tn y m  problem em , ja k  to 
pologia, teo ria  liczb  oraz lo
g ik a  m atem atyczna.

O m al że nie k rzyknąłem  z 
podziw u, gdy w  w yn iku  
uogólnienia w ielk iej ilości 
tw ierdzeń , rozw iązań  szcze
gólnych w zorów  i rówmań, 
po jaw iło  się w reszcie i sam o 
rozw iązanie, k tó rego  zapis 
m atem atyczny  zajm ow ał całe 
trzy  w iersze.

N ajbardzie j je d n a k  fa n ta 
styczne było to, że n ie z n a 
ny m atem atyk  po sta ra ł się 
rów nież nad ać  ow ej tas iem 
cowej fo rm ule  zapis p rz e j
rzysty . Z nalazł on p rzy b li
żoną, lecz bardzo  przy  tym  
ścisłą, k ró tk ą  i p ro s tą  form ę 
zapisu  m atem atycznego, sk ła 
dającego się z sam ych ty lko  
e lem en tarnych  w yrażeń a lg e 
braicznych i trygonom etrycz
nych.

Na końcu, na. n iew ielk ie j 
w klejce, rozw iązan ie  rów nań  
zostało p rzedstaw ione w fo r
m ie graficznej.

Niczego w ięcej nie można 
było sobie życzyć. R ów nanie, 
k tó re  ja k  sądziłem  nie da 
się p rzedstaw ić w postaci 
skończonej, zostało rozw iąza
ne.

O chłonąw szy z pierw szego 
zdziw ienia i zachw ytu , za-

braTem sfe pcmowmie do  d o 
kładniejszego  _ s tud iow an ia  
fotokopii. T ym  razem  zau
w ażyłem , że człowiek, k tó ry  
rozw iązyw ał m oje zadanie, 
p isał gorączkowo, d ro b n iu t
k im  pism em , ja k  by  chcąc 
zaoszczędzić każdy m ilim etr 
p ap ie ru  i każdą sekundę 
czasu. Całość stanow iła  dw a
dzieścia osiem  stro n  i w yo
braziłem  sobie, ja k  ty tan icz 
n a  by ła  p raca  owego m a te 
m atyka. Proszę spróbow ać 
nap isać  w łasnoręcznie w c ią 
gu jedne j doby lis t do kogoś 
ze znajom ych o objętości 
dw udziestu  ośm iu s tro n , albo  
napisać dw adzieścia osiem 
s tro n  w łcsnej b iografii, lub  
w reszcie spróbow ać z ja k ie j
kolw iek bądź książki, w spo
sób zupełn ie  m echaniczny, 
bez zw racania  uw agi na sens 
słów, po  p ro s tu  i zw yczajnie 
przep isać dw adzieścia osiem 
stron , a p rzekonacie  się, że 
to p iek ie lna  p raca.

A n ie  był to  przecież lis t 
do znajom ego, a n i też  p rzep i
san y  frag m en t starego  ro 
m ansu. Było to  rozw iązan ie  
niezw ykle skom plikow anego 
zagadn ien ia  m atem atycznego. 
I  pom yśleć — dokonano tego 
w  p rzeciągu  jed n e j doby! 
P rzez k ilk a  godzin  bez p rz e r
w y w lep iałem  oczy w z a p i
san e  k a rtk i i z  każdą  godzi
ną coraz bardziej rosło m oje 
zdum ienie.

G dzie K ra fts tu d t w ynalazł 
takiego m atem atyka?  Na ja 
k ich  w arunkach  p racu je  u  
niego? Co to  za jeden? C hy
ba  jak iś  zapoznany  geniusz? 
A »noże to  jed en  z tych 
p rzypadków  cudu  n a tu ry  
ludzk ie j, k tó re  spo tyka się  
czasem  na  granicy  n o rm al
ności i ob łąkan ia . Może to  
jed en  z tak ich  un ikatów , 
k tó ry  udało  się K rafts tu d to - 
w i w ynaleźć w  ..przybytku 
m ędrców "? H isto ria  zna w y
padk i, gdy gen ialn i m a tem a
tycy  tra f ia li w  końcu do 
sap ita li psych i a try  czm y ch. 
Może i ten  m atem atyk , k tó ry  
tak  w span ia łe  rozw iązał m o
je  zadanie, należy rów nież 
do te j ka tego rii ludzi?

T akie  oto p y tan ia  p rze ś la 
dow ały  m n ie  pracz cały  
dzień-

M imo w szystko fak t pozo
s taw ał fak tem . Z adanie  roz
w iązała nie m aszyna, . lecz 
człow iek — ja k iś  n iebyw ały  
geniusiz m atem atyk i, o k tó 
ry m  św iat nic n ie  wie.

■ N astępnego dn ia , ochło
nąw szy nieco z w rażenia, 
jeszcze ra z  p rzestud iow ałem  
rozw iązanie, tym  razem  roz
koszu jąc się nim , ja k  p o tra fią  
rozkoszować się ludzie s łu 
chający  dobre j m uzyki. Było 
ono tak  n iezrów nane, ta k  
ścisiłe, ta k  prze jrzyste , że 
postanow iłem ... pow tórzyć 
eksperym ent. Postanow iłem  
zlecić T ow arzystw u K ra ft
s tu d ta  rozw iązan ie  jeszcze 
jednego  zadania.

Na szczęście n ie  -zbywało 
m i n a  nich, w ybrałem  jedno  
rów nanie , k tórego  rozw iąza
nie uw ażałem  zaw sze za a b 
so lu tn ie  beznadziejne i to  
n ic  tylko w postaci skończo
ne j; uw ażałem  za riiemożliwe 
n aw et sprow adzenie ao do 
postaci po trzebnej, by podać 
je  do rozw iązan ia  m aszynie 
m atem atycznej.

R ów nanie to  także  d o ty 
czyło teorii rozchodzenia się 
fa ł rad iow ych , a le tym  r a 
zem zagadnienie było w y ją t
kow o skom plikow ane i spe
cyficzne, ze źródłam i ru ch o 
m ym i w  ośrod/ku, k tórego 
w łaściw ości podlegają  zm ia
nom  w  czasie i w  p rzes trze 
ni. Było to  jedno  z owych 
rów nań , k tó re  teo re tycy  fi
zyki w ypisu ją  po  to jedynie, 
by się n im i podelektow ać, 
a  po tem  puścić  w niepam ięć, 
bo i tak  są  zuy t skom pliko
w ane na to, żeby m iały  #ię 
p rzydać  kom uś w  praktyce...

G dy rozw arły  się d rzw i w 
ścian ie  z czerw onej cegły, 
p rzy w ita ł m nie znów ten 
sam  m łody człow iek. G dy 
m n ie  u jrza ł, u śm iechnął si<j 
tajem niczo.

— M am  jeszcze jedno  za
danie... Zacząłem . __

K iw nął głow ą i ta k  ja k  za 
p ierw szym  razem  poprow a
dził m nie przez c iem ne ko
ry ta rz e  do sw ej m rocznej 
poczekaln i bez okien.

Z nałem  ju ż  p rocedurę, 
podszedłem  do ok ienka i po
d a łem  m u k a r tk ę  z ró w n a
niem .

— To panów  n ie  m a
szyny  rozw iązu ją  te  rzeczy?

■— J a k  pan  w idzi — od
rzekł, n ie  od ry w ając  oczu od 
k a rtk i.

— Człow iek, k tó ry  rozw ią
zał m o je  p ierw sze  zadanie , 
to  w ielk i ta le n t m atem atycz
ny  — rzekłem .

M łody człow iek nie odpo
w iedzia ł nic, zag łęb iony  w  
czy tan iu  m ego rękopisu .

— Jednego  m ają  go pano-

w ić, ery teź  ftiltru* — ZapfN
tałem . ,

— A czy to  m a jak iś  zwią«^ 
zek z tym , czego pan p o 
trzebu je?  F irm a  da je  gw a
rancję...

Nie zdążył dokończyć zda
nia. G łęboką ciszę podziem i 
rozdarło  przeraź liw e, n ie
ludzk ie  wycie. W zdrygnąłem ; 
się i zacząłem  nadsłuch iw ać. 
K rzyk  dochodził skądś zza 
ściany, zn a jd u jące j się za 
szk laną przegrodą. K toś 
krzyczał, a w łaśc iw ie  w y 
dz ie ra ł się na całe gard ło , 
jak b y  go tam  poddaw ano  
n ieludzkim  to rtu ro m . M łody 
człow iek zm iął k a r tk i r. 
m oim  zadaniem , u m k n ą t 
sp o jrzen iem  w  bok, potem  
spo jrza ł na  m nie i w yb iega
jąc  zza p rzegródk i z łapa ł 
m n ie  za ręk ę  i pociągnął k u  
w yjściu .

— Co to  było? — zap y ta 
łem  go, ledw o łap iąc  od
dech,. ju ż  p rzy  sam ych 
d rzw iach  na ulicę.

Z am iast odpow iedzi, w y
pali ł:

— R ozw iązanie o trzym a 
pan  po ju trze  o d w u n aste j. 
P ien iądze  proszę p rzekazać  
gońcowi.

Po tych  słow ach zn ik n ą ł
— zostałem  sam  przed  ta k 
sów ką.

Czyż m uszę mów ić, że po 
tym  w ypadku  strac iłem  do 
resz ty  spokój. Po p ierw sze 
nie m ogłem  ¿mi przez chw ilę  
zapom nieć p rzeraża jącego  
k rzyku , k tóry , zdaw ało  się, 
ta rg n ą ł g rubym i m uram i o - 
środka  obliczeniow ego To
w arzystw a  K ra fts tu d ta . Po 
w tó re  w ciąż jeszcze zna jdo 
w ałem  się pod w rażen iem  
tego, że jed en  człow iek w 
przeciągu jed n e j doby roz
w iązał tak  tru d n e  zadan ie  
m atem atyczne. A po trzecie, 
jak  w  gorączce oczekiw ałem  
na rozw iązan ie  m ojego d r u 
giego zadania . Je ś li t  ono 
zostan ie  rozw iązane, to  w ów 
czas ...

W dw a dn i później ręk o 
m a drżącym i z podniecen ia  
odb iera łem  pak ie t, p rzyn ie
siony przez gońca T ow a
rzystw a  K ra fts tu d ta . Z ob ję
tości pak ie tu  m ogłem  w no- 
cić, że zn a jd u je  się w nim  
rozw iązan ie  i tego. drugiego, 
po tw orn ie  skom plikow anego  
zadan ia  m atem atycznego . Z 
pew nym  n iepokojem  spoglą
d a łem  na  ch u d z iu tk ą  is to t
kę, s to jącą  p rzede m ną. N a
gle o lśn iła  m nie m yśl.

D. c. n.
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N O C N E  P R Z Y J Ę C I E
Co kazało  ludziom  s ie 

dzieć przy  te lew izo
rach  d ługo w  noc, 

ab y  og lądać  przeb ieg  przy
jęc ia  w ydanego n a  zam ku w  
S eh o n b ru n n  na  część N ik ity  
C hruszczow a i Jo h n a  K enne
d y ?  Czyżby ty lko chęć o- 
bej rżen ia  n a  w łasne  oczy 
dw óch w y b itn y ch  m ężów  

stan u , rep rezen tu jących  dw a 
n a jw iększe  w spółczesne m o
ca rs tw a  — chyba nie, choć 
¡przecież k ro n ik i film ow e p o - 
Każą to  w szystko d o k ład 
n ie j i bądź. co bądź r,a d u 
żym  ek ran ie . A jed n ak  — 
je d n a k  przy  te lew izorach  
siedz ia ła  bez p rzesady  cala 
E uropa. O to ko lejny  p rzy k ład  
m agii te lew iz ji po tra fiące j 
chw ytać  w spółczesność na  
Rorąco, dosłow nie, bez chw i
l i  zw łoki. To, co og ląd a liś
m y, byłoby  przecież w  w y
m iarze  k in a  przyd ług ie  i po 
p ro s tu  n u d n e ; n ik t m l nie

w m ów i, że o fic ja lny  cerem o
n ia ł reprezen tacy jnego  przy 
jęc ia  in teresow ałby  w idza 
siedzącego w  zaciem nionej 
sali.

Tu jednak , gdy m ieliśm y 
g w arancję , że w łaśn ie  w  te j 
chw ili N ik ita  C hruszczów  od 
k łan ia  się jak iem u ś p rzed 
staw icie low i dyp lom atyczne
go korpusu , że w łaśn ie  w  te j 
chw ili N ina  C hm szczow  
m ów i coś do K ennedy ‘ego 
(kom en ta to r d o da je : bez po
mocy tłum acza), że w łaśn ie  
w  te j chw ili au striack i d y 
ry g en t prow adzący  k oncert 
układa pocałunek  na dłami 
m ałżonki p rezyden ta  USA — 
byliśm y zafascynow ani tym  
w szystk im , co m igotało  na 
m ałym  ek ran ie . W łaściw ie 
to  n aw e t n ie m igotało  — 
re tra n sm is ja  s ta ła  na  w yso
kim  poziom ie technicznym , 
przep row adzona by ła  p recy 
zy jn ie  i bez pudła, ty le  że

i e $ a ? c z e  o  s p o r c i e

KOSZMAR z LIBERCA
Na telewizyjnych spraw o

zdawców sportowych na
rzekamy oil lat, to je
dnak. co w niedzielę 28 m aja 
wyprawia™ rM M j rozlewnie 

usposobiony facet (o nieznanym 
nam  — ze względu na dyskre 
cję spikera — nazwisku) re 
lacjonujący z IJberea  przebieg 
el l-mi nacji do żużlowych ntis- 
truHtW świata — przechodziło 
wszelkie pojęcie. A impreza, 
jak  się wydaje, była o pe
wnym ciężarze Ratunkowym — 
nie Im1’/, powodu chyba obok 
przedstawicieli Interw izji w lą- 
czyly ją  do swojego progra
mu telewizje NRF, Holandii, 
Htigli i Szwecji...

O tym, a  jakże, dowiedzie
liśmy się od sprawozdawcy, 
mówi! on również na tem at 
l>l«ta, flag. orkiestr, fabryk 
motocykli, trocin którym i po
sypano tor żużlowy, deszczu, 
(słońca, trybun, samopoczucia 
zawodników’, szmateczek. sze.zo 
teczek i innych uroczych dro
biazgów'. A nawet — oo mu się 
chwali — podawał kolejności 
zawodników w poszczególnych 
biegach, co pozwoli to jako tako 
orientować się w przebiegu 
walki.

'lak . a le zawody składały 
się z dwudziestu biegów, a 
my włączyliśmy się w poło
wie transmisji i niemal do 
końca pozostawialiśmy w blo 
giej nieświadomości — maja 
Polacy szanso na zakw alifiko
w anie się do II eleininacji, 
czy też nie maju. Nie wie
dzieli tego telewidzowie, nie 
wiedział tego nawet sam spra
wozdawca, który gdizieś po 
trzech kwadransach zdecydo
wał się zasięgnąć języka w 
tej materii u miłego inży
niera Mioduszewskiego, to
warzyszącego — jak  się oka
zało — polskiej ekipie. Inży
nier, owszem, padał sum a
ryczni» wyniki zawodników 
polskich, które wzbudziły w 
indagującym coś w ro d riju  
zdziwienia. po czym oddalił 
się ku swoim sprawom, a

my nadal słyszeliśmy gawo
rz t'ni (i o biocie.

(idy się rzecz zakończyła- 
sprawozdawca zafrasował się 
bardzo, nie wiedząc, kto w 
ogólnym rachunku wygrał 
uratował go wszelako kolega 
z NRF (tak!), podsuwając kar
tkę z wynikami, z  której zos
tało nam  odczytane to i owo.

Na radosną, choć zarazem 
t wręcz obraź.Uiwą wobec tele
widzów, beztroskę sprawo
zdawcy można, jak  się wydaje, 
spojrzeć pod jeszcze jednym 
aspektem. Otóż nie bujajm y 
sic. że przy telewizorach y 
godzinach transm isji spoi no
wych zasiadają tylko i  W -  
1;, cynie znawcy sportu, czy 
danej dziedziny sportu — za
siadają przy nich równie/, iu- 
Ii/"e, klórz-y MWą »1« «***%* 
y.e „nasi w ygrywają“, ale któ
rzy mają dość zielone poję<-)t 
» regułach gry. T ransm isja 
może być doskonałą okazją 
do zapoznania ich z. tą  
inną dziedzina sportu, ale li 
ba wówczas bodaj zwięzłe po
wiedzieć: ___

— Pozwolę sobie przypom
nieć państwu, że w zawodach 
b u r /e  udział 1« zawodników, 
U ir/y  rozgrywają między *o- 
b i  l «  biegów w c z u ^ o ^ -  
wym składzie każdy, tak aby 
każdy zawodnik spotkał się 
w bezpośredniej walce z pię* 
tna.stką pozostałych. Pierwsze 
mlcjsoe punktuje się 0 ™ n !
2 trzecie 1, a  czwarte II I 
litów. Ho odbytych dziesięciu 
biesach Polacy...

I tak dalei i lak dalej. My
ślicie. że usłyszeliśmy eos ta 
kiego? Skądże! Że niżej pod
pisany był kiedyś na zawo
dach żużlowych? (>dzie tam. 
.la po prostu przestałem słu
chać, co ględzi sprawozdawca, 
a zacząłem spisywać wyniki

pokazywanej nam od cva.su 
d;> czasu tablicy i sam do
szedłem systemu, jakim  roz
grywane są eleminacje.

Czy wobec lego nie można 
wynaleźć telewizji niemej?!

\. P.

tłum aczony  a  v is ta  kom en
ta rz  w ydać się mógł zby t 
ubogi 1 zdaw kow y.

O bserw ow aliśm y w ięc 
przy jazd , p rzyw itan ie , p re 
zen tac ję  gości, uroczysty 
koncert. N a len  o sta tn i zło
żyły się w ystępy o rk ie stry  
filharm on ii w iedeńsk ie j i 
ba le tu  opery . W program ie  
— M ozart. S trauss, u w ertu ra  
do  „W esela F ig a ra“, arie, 
duety , p iosenka „W iedeń, 
W iedeń", p rzy  ak o m p an ia
m encie typow o, jeżeli cho
dzi o sk ład . cygańsko-.knaj- 
p ianej kapeli. W szystko, p o 
m yślane, w szystko konsek
w en tn ie  zakom ponow ane — 
kom pozytorzy  z W iedniem  
zw iązan i i u tw ory  o W ied
niu m ów iące.

N a zakończen ie  — „N ad 
p ięknym  m odrym  D unajem ’* 
w w ykonan iu  baletu . S ta ry  
zam ek raz  jeszcze u jrza ł 
tan ce rk i i tance rzy  p rezen 
tu jących  p iękne, p recyzyjne 
uk łady  n ie  na  scenie, a na 
ta f li  podłogi w  w ąskim  
przejśc iu  m iędzy rzędam i 
krzeseł..: M im o w szystko, 
m im o dość dalek iego  o d 
sun ięc ia  kam er, było  to  
p iękne w idow isko.

na

anten ie
Kzadko, ale zasłuzenie znaj

dują państwo  na tym  
miejscu słowa pochwały 

dla telewizji. A  więc chwa
liliśmy za reportaż z powi
tania Gagarina, chwalimy za 
pierwszy odcinek reportażu 
z powitania premiera Chru
szczowa w  Wiedniu. Repor
taż był króciutki, ale prze
cież spełnił swe zadanie — 
na  bieżąco przekazał to, co 
w  relacjach pisanych mogli
byśmy znaleźć w prasie do
piero nazajutrz, a w  rela
cjach fotograficznych i fi lmo
wych za parę dni. Telewizja 
była w  tym w^ipadku górą! 
1 tak być powinno.

Obraz otrzymywaliśmy  
przez telewizję czeską i Ka
towice, natomiast komentarz  
słowny nadawany był ze stu
dia w  kraju. Zastanawiające, 
że komentarz był doskonały, 
sprawozdawca obznajomiony 
ze wszystkimi osobami, pro
tokołem powitania, progra
mem  uroczystości Ud. Ko
mentarz nie dubloimł więc 
obrazu, a stanowił jego rze
czowe uzupełnienie tam tyl
ko, gdzie istniała rzeczywi
sta tego potrzeba. Usłyszeli
śmy też przemówienia powi
talne, tak że wszystko było 
w najlepszym porządku, au
dycja zaś stanowi niewątpli
wie najlepszą, ze względu 
nu rangę i operatywność, po
zycję programu ubiegłego 
tygodnia.

S onnif ùoif

I  już  m am y lalo. Słońce pali, a tu człowiek nie ma 
wet parasolki... „Parasolki, parasolki..." chciałoby si<?

nil'
ztr

| śpiewać gdyby nie krępowała nas obecność (powyżej) k0"’ 
pozytora tej popularnej piosenki Piotra Hertla. Nawiose..
mówiąc — autora muzyk i do k i lku  filmów, wielu spekW 
teatralnych i audycji telewizyjnych. Ale cyt... cyt... 
nawet nie wie, że go fotografujemy  i obgadujemy.

łe!*
01

REKLAMA JEST...
...oczyw iście dźw ign ią  h a n 

dlu , choć — w  naszych w a 
ru n k ach  — n ie rów n ie  częś
c iej zw yczajnym  zaw raca 
niem  głowy. P ió ra  tęgiego 
pub licysty  w a rta  by łaby  h i
s to ria  n ie jed n e j kam pan ii 
rek lam ow ej p rzery w an ej 
n a jd o k ład n ie j „w  pól słow a”, 
jako  że p u la  rek lam o w an e
go to w aru  w yschła zn ienac-

O sobnym  rozdziałem  jes t 
rek lam a  te lew izy jna. O czy
w iście zżym alibyśm y się 
m ocno, gdyby zaproponow ać 
n am  am erykańsk i w a rian t 
ta k ie j rek lam y, o k tó re j w 
o sta tn im  „P rzeg lądzie  K u l
tu ra ln y m “ tuk pisze Z ygm unt 
B ron la rek :

„Tylko tein. k to  ogląda regu-
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O D C H O D Z I “

ka i n ie  było już n ie  ty lko  lannie telewizję am erykańską 
czego rek lam ow ać, a le  Hawet i który wzdycha, kiedy kilka- 
czego sp rzedaw ać (na p rzy - naście razy dzwninie fhlm lub 
k ład  _  kw as g lu tam inow y). show praerywa się. by dać mtej-

soe commercials — może oce- w a r ta  je s t rów nież w dzię- t Ni _
cznej uw agi w spółczesnych i tn o to  Ł _  w gnm ci*  raxzy  _  
potom nych  rek lam a n ie j brak oryginulnoścl w am ery- 
nego sklepu, w  k tó ry m  liń sk ie j reklam ie telewizyjnej, 
„w szystko dostać“, choć n a -  Reklama ta, na ogół, oporuje 
p raw d ę  sam e w nim  bub le  1 jedną, jedyną ideą: pokazuje,

jaik strasrjnie. jak dogłębnie nie
szczęśliwy jesteś przed użyciem 
danego produktu i jak niezwy
kle, ra jsko  sziezĘńiiiwy jesteś 
Po , jego użyciu...“

odpadki.

Pijamiowakl atakował. Pański 
się wykręcał. Powód? Telewi
zja nabyła «poro filmów za 
granicą. Sa to filmy pokazy
wane z tekstem  czytanym 
przez lektora, filmy w kinach 
nie wyświetlane, a  więc nie 
poddawanie ocenie kom isji 
działającej, jak  się zdaje 
przy CWF. a złożonej m.in. z 
przedstawicieli Ministerstwa O 
śwtaty. K om isja ta, jaik wia
domo, wyznacza granicę wie
ku widzów kinowych dla ok re
ślonego filmu. Oczywiście, i tu  
zdarzają się nieścisłości, np. 
„Słomiany wdowiec" w W ar
szawie dozwolony byt dla m ło
dzieży od" la t 10. a  w  Ł*odzl 
od la t 18.

To w kinach. Ale co m a 
robić tetawizja? Jak ie  kry
teria  JMstosować przy ogra- 
nleaenitu wiesku widowni? S;>ra 
wii jest niebagatelna. Pański, 
odpciwi'odziùîtt, iż nam ierzają 
powołać własną Uomisję.Wy- 
daje się te  niezbędne.

W ubiegły czw artek z okaizjl 
święta dzieoka program  tele
wizji był dość infantylny. Na 
zakończanie przygotowano 
film pod tytułem  „Proi. Grocrk 
odohodal“ . Tym. co go nie 
widzieli pragniemy powiedzieć, 
iż treścią filmu są kłopoty, 
zawodowe i osobiste sianego 
angielskiego profesora łaciny 
i greki. Osobiste — to młoda 
żona. k tóra zdradza gio z przyis 
tojnym nauczycielem fizyki. 
Podwójna tragedia człowieka 
jest głównym wątkiem filmu, 
przy czym o „pewnych rze
czach“ mówi się baz obsionek. 
Profesor oświadcza młodemu 
fizykowi, iż od dawna wie 
o romain®:« swsij żony. ale 
rozumie, że on, statry fajtlaina.

nie może dać tej kobiecie, 
pięknie zbudowanej i młodej, 
tego oo jej daje fizyk. I taik 
dalej. Pointą naszego felieto
nu niech będzie zapowiedź spe 
akera Warszawy, który uśm ie
chnięty płom iennie, zaprosił 
do telewizorów młodzież.

Źródło nleporociiimienia tkw i 
lo prawdopodobnie w tym, 
że kiedyś na naszych ekranach 
wyświetlano f ilm pod podo
bnym tytułem . tyle, że doty
czył on słynnego klowna an 
gielskiego 1 byt zresztą obrzy
dliwą autoreklam ą Grocka- 
fclowna. Tam ten film  opo
wiadał o dzieciach. A len 
raczej nie...

W ydaje się, że nie tylko 
ocena filmów powinna pod
padać pod zakres działania 
komisji. Chyba również audy
c je  publicystyczne p rze ina
czone dla dorosłych. mówią
ce o problemach rozwodów, 
alimentów, świadomego m a
cierzyństwa. dalej dyskusje z 
cyklu „Wszyscy jesteśm y sę 
dziami", eprawozdainiia z fał
dów itp. Telewizja zt- wzglę
du na  sw ą atrakcyjność s ta 
nowi jednocześnie pewne nie
bezpieczeństwo dla kształtu
jących się młodych charak te
rów. Dzieci pod nieobecność 
rodziców lubią w TV oglądać 
wszystko. A pm&ecież nie wszys 
tko w młodym wtoku do oglą
dania sle nadaje. Dlatego też 
trzeba pomyśleć o wprowa
dzona u • plansz z napisom audy
cja dcawolonn od łat 18. 18... 
Nie zapominając oczywiście 
o dobrym zwyczaju umiesz
czania takich audycji w pro
gram ie wieczornym.

U nas — rzecz jasna  
odw rotn ie . Niczego się nic 
p rzeryw a, niczego n a  silę 
się telew idzom  nie polityka, 
ale m am y za lo uroczy 
zw yczaj zapow iadan ia  r e 
k lam . N ajp ie rw  długo leci 
w tn ie tka  „ te le -rad io -rek la - 
m y“, potem  dow iadu jem y 
się, że ty lko tak o w a może 
dać  pełne  szczęście proilu 
centom  (p ro -du -cen -tom l), 
na  koniec zaś u k azu je  się j a 
kaś. n iezbyt w rezu ltac ie  
p rzekonyw ująca , m igaw ka. 
W rezu ltac ie  m iast rek lam o 
w ać jak iś  tow ar, k tó ry  — 
pow iedzm y —• rek lam ow ać
w arto , rek lam u jem y  sam ą 
Ideę rek lam y, co w ydaje  
się być łagodnym  pom iesza
niem  pojęć.

O to d robny  przyczynek do 
n iew ątp liw ie  je d n e j z n a j 
zabaw niejszych  m onografii, 
ja k a  kiedyś będzie n a p isa 
na : m onografii dziejów  r e 
k lam y w Polsce.

19.30 Dziennik TelewWl* 
<vv>- -20.00 „Nie tylko dla pa»
magazyn (W). .

20.30 Program publicysty«®1

20.15 T eatr „Kobra“ — „‘C;kir 
1’irata" (W). ,.v,

21.40 Ostatnie wiadomości 1'

9. VI. PIĄTEK
17.25 Program dnia (L). . }.
17.30 Sprawozdanie z póH^y 

lów Mistrzostw I 'u,r j 
w boksie. TransmUJ» 
nelgradu (K). j.

Dni TvC"^Ty*0 

Telewi*yJ,1?

prod«*; 
1 (W

vol^

19.00 Wszystkie 
nia (L).

19.30 Dziennik 
<W)-20.00 „Nowości poetyckie 
Estrada Poetycka (" ;

20.30 1‘iłm fabularny 
cji włoskiej pt 
ciao bambino“ dnz" 
ny od lal 16 (I.). r

22.15 Sprawozdanie z pól'' 
lów Mistrzostw F,,rl i 
w boksie. Transm ld*
Itelgradu (K).

23.00 Melodia na dobranoc.

10. VI. SOBOTA
15.10 Program dnia <!.)• |i(.|
15.15 W programie dla r i 

I młodzieży tranami®] ^ 
teatru „Klasycznego 
Warszawie „Ziutę r<’ 
(W). „e

17.00 Sprawtradanie spor‘ 
(W).

19.10 „Paragraf 1 fajka“

ltd’
19.30 Dzlenniik TclewlW 

(W).
20.00 „Pegaz" — magaz.Vn 

turalny (W). ,nic
20.35 Rozmowa o progr» 

(Ł). , .,¿4
21.00 Sprawozdanie z f 'n 

Mistrzostw EuriiP^ pul 
boksie. Transm isja z 
gradu (K).

23.30 Melodia na dnbrai'oC'

11. VI. n ie d z ie l a
9.55 Otwarcie XXX M iC ""^ 

rodowych Targów t 
nańskich . Traii-sm^J*1 
Poznania.

n a " 1

W □
6 ! U M T

w  > 
...  ...... .

8. VI. CZWARTEK
17.55 Program dnia (Ł).
18.00 Program dokumentalny 

pt. „Pięć tonów hejna
łu“. Kraków p-Katowice.

18.30 „Mój lcoń" — film cy
kliczny dla młodzieży 
(W).

19.00 „Jak spędzić w akacje“ — 
Młodzieżowy program pu 
blicystyczny (W).

11.00 P r z e r w a .
13.10 Kronika Filmowa 

Łódzkiej <L). ,  ck| r
13.30 Koncert Chóru

go i Chłopięcego p „ii 
Państwowej Kilhari" 
w Poznaniu pod <•>' 
cją S telana SluliK1' '
(P>- |*nd14.10 Film z serii Disneł 
(W). (t/.

15.00 N iedzielna B iesiada 
ogółnop.). ,tV).

lti.00 Teatrzyk „Violinek ' ,j
16.45 Program literacki * „-c
17.30 Sprawozdanie sp»1-

(K)- ,łVj<rf19.45 Dziennik Telc\vli>J
(W).

20.30 Film produkcji 1,1 „rrJ 
skicj z serii ,.C*|C 
sprawiedliwi" (W). ,.fit

21.00 „Serenada" — ,,r0 nrf' 
muzyczny z Galerii * 
zdeńskiej. Tranami*' 
Drezna p. Berlin (>*)■ rfi

22.30 Wiadomości spof* 
(W).
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0  zaopatrzen iu  w  zw iązku  
2 'nadchodzącym  sezonem  lc t-

pow iedzieli nam :
Pani Leokadia Dobrodziej
1 kierow niczka sk lepu  z a r 

tykułam i odzieżowym i, P io tr 
kowska 9.

W te j chw ili m am y  całą  
•Hasę kom pletów  plażow ych 
* to n a  każdy w iek począw - 
Szy od la t  trzech  aż di> osiem 
nastu, z  ln,u, p lócienka, k re 
ponu, baw ełny. Posiadam y 
również sporo  le tn ich  sukie- 
Jle>v najrozm aitszych  fasonów

{ kolorów . M ożna pow iedzieć, 
że jesteśm y przygotow ani le 
p iej n iż  w zeszłym  roku . O d
czuw am y jedyn ie  b ra k  p łasz
czyków  popelinow ych w  żyw 
szych kolorach.

Pani Stanisława Lipińska  
— ek sp ed ien tk a  «k lepu  p e r-  
fum ery jno  -  kosm etycznego, 
P io trkow ska  52.

Do nadchodzącego la ta  je 
steśm y dobrze przygotow ani. 
Na zaopatrzen ie  n ie  możem y 
narzekać. W szelkiego ro d za 
ju  o lejk i i k rem y  do opalan ia  
czekają  ju ż  na k lientów . D la 
m ężczyzn polecam y św ietne 
k rem y do  golenia i po gole
n iu . Dla tych, co n ie  uży
w a ją  krem ów , m am y też  do
skonałe  m ydełka. O dczuw a
m y natom iast b rak  lak ie ru  
usz tyw niającego  do  w łosów

miarki „Lechia". P an ie  b a r 
dzo się o  niego dopom inają.

Pani Władysława Radek  — 
k ierow niczka sk lepu  z obu
w iem  „G allux”, P io trkow ska 
89.

M ożna śm iało  powiedzieć, 
że jesteśm y doskonale  zaopa
trzen i. D la P«ń o feru jem y 
p rzeróżne „gdynki”, „b a le ri
n y ”, „czółenka”, ,,kacz.uczki” 
o raz  w szelkie obuw ie zarów 
no  odkry te , }ak i z całą plę~ 
tą. K rajow e i im portow ane. 
Jeżeli chodzi o m ęsk ie  obu
w ie  to  posiadam y aso rtym en t 
rów nie  rozległy. D aje się od
czuć na to m ias t b rak  sa n d a 
łów  i w iatrów ek. O biecano 
n am  jednak , że ju ż  za k ilka 
d n i nadejdz ie  tra n sp o rt tego 
poszukiw anego a r ty k u łu  i to 
we w szystk ich  rozm iarach .

R ozm aw iał ŁUW

O  TYM NIE WIECIE

O  Niedawno Jedno z pary
skich wydawnictw zwróciło 
s'f do łódzkiego pisarza Zbig
niewa Nienackiego o prawo 
tłumaczenia na francuski jego 
najnowszej powieści „Worek 
Judaszów", która ukazać się 
,na niebawem nakładem „Czy
telnika". ©  Jan  Paweł Gaw
lik tak napisał w ostatnim  
»Życiu Literackim“ : „P strąg  
sp rezen tow ał przede w szy
stkim regresję smaku, bez któ 
r*go każdy zespół musi zejść 
na bezdroża“ — niestety o- 
Pinię tp trudno sprawdzić, bo
wiem „P strąg “ znów nie ma 
Własnej sali. O  W Pabianł- 
c*K'h otwarto wystawę prasy 
r',gionalnej z lat 1863-1961. 
O  Wśród 18 łódzkich działa
b y  kulturalnych odznaczo
nych Złotą Odznaką Honoro
wą TPP-R, znalazło slf 6 
dziennikarzy. 0  Młody gralik 
Kazimierz Mozołewski zdobył 
sif z okazji Dni Oświaty na 
niebywały dowcip — opubli
kował mianowicie w „Expres- 
sie“ rysunek z podpisem: 
»Chcę jakąś książkę do śinie- 
chu“ — „Służę tomikami mło
dych poetów"; gratulujem y 
szampańskiego humoru i In
wencji. ©  Nie wierny już 
^niać się czy płakać gdy nio- 
Wa o budowle w ł.odzi ga
lerii sztuki — sądzimy jednak, 
że organizowane ad hoc wy
stawy malarskie w bibliote
kach,, kawiarniach, klubach, 
W ładczą a i. nazbyt wymow
nie o potrzebie solidnej sali 
Wystawowej. ©  Jak się do
w iadujm y jeden z łódzkich 
Zakładów pracy zgłosił tzw. 
stypendium fundowane w wy
sokości ... 100 zł miesięcznie; 
chętnych na tę zawrotną sumę 
0 dziwo nie znaleziono. ©  
Już drugą kawiarnię młodzie
żową typu „Starom iejska“ o- 
*'varto w Lodzi — tym razem 
'nleści się ona w podziemiach 
Pałacyku, a \tlęc pod bokiem 
Władz ZMS naszego miasta. 
Q  Po przereklamowanej Ymie 
Suniac spotkała łodzian nowa 
Kromko okrzyczana atrakcja 

paryska rewia na lodzie; 
cl> którzy mieli okazję rzecz 
°glądać nie w yrażaią ponoć 
cbęci obejrzenia „Paris sur 
Place“ ponownie. ©  Wyścig 
^'•koju się skoticzył, łodzianie 
nie mogą jednak zapomnieć 
"roczego tytułu „Ucieczka pię 
eiu muszkieterów“ — w ten 
nowiem sposób jedna z gazet 
Poinformowała czytelników o 
"eleczce pięciu kolarzy; do 
dziś snu i a się po mieście fa- 
Cr‘cl z obłędem w oczach p ra
gnący zgłębić skąd w wyści
gu wzięli się muszkieterowie 
' to akurat pięciu.

WIL.

CZEGO N IE  WOLNO P O 
KAZYW AĆ NA EK R A N IE?

W  H iszpanii: k o b ie ty  w  
dw unoga w kow ych kąp ie lów 
k ach  i łóżek  m ałżeńsk ich  po
staw ionych  obok siebie;

w  Szw ecji: scen m orderstw  
i sam obójstw ;

w e F ran c ji: zbrodn iarzy , 
k tó rzy  sil chy trze js i od  p o li
cji;

w e W łoszech: scen a ta k u ją 
cych  kościół i relig ię;

w  H olandii: scen  p rze jm u 
jących  grozą;

w  Japon ii: o p e rac ji c h iru r
gicznych; 

w  Egipcie: tań ca  brzucha;
w  Ratagomii: cen zu ra  n i 

czego nie zab ran ia , gdyż je j 
w  ty m  k ra ju  niie znają . Z a to  
w e w szystk ich  k inach  są  
oddzieln ie w znaczone m ie j
sca d la  m ężczyzn i d la  k o -

b ie t: m ężczyźni siedzą po 
praw ej stron ie , a kobiety  po 
lew ej.

CO PO W IED ZIELI:

HELM U T KAUTNER. reży 
se r n iem ieck i:. N ie m a b a r
dziej nieszczęśliw ego czło
w ieka  n ad  ak to ra  film owego, 
k tó rem u  uda się m im o w szy
stk ich  s ta ra ń  zachow ać sw oje 
incognito .

V IT TO R IO  DE SIC A : Ż y
cie jesit bardzo skom plikow a
ne. W ystarczy m ru k n ąć  w  od
pow iedn im  u rzędzie  jedno  
słowo, a ju ż  człow iek je s t  żo
naty. W ystarczy  tak że  w y
m am ro tać  jed n o  słow o w cza
sie  sm t, a  ju ż  je s t  rozw ie
dziony.

(t. — j. b.)

I V a s w  p r o  f e k i

W  ZWIĄZKU Z OCIEPLENIEM

Rys. M. Mann

D N I PO W SZED N IE 
I ŚW IĘTA

Z now u miuszę, P an ie  R edak 
torze, zw racać się do P an a  w 
form ie lis tu  o tw artego . Tym  
razem  chodzi jed n ak  o p rob 
lem  nab rzm ia ły  i w y m ag ają 
cy rychłego albo  bardzo  o- 
strożnego zajęcia  się nim .

Idzie m ianow icie, ja k  to  już 
w  ty tu le  w yłuszczyłem , o dni 
pow szednie i św ięta.

Czy P an  pam ięta , R edak to 
rze, ja k  to się p iękn ie  zaczę
ło? W łaśnie w edług  przysło
w ia „m ile złego początk i“. 
Jednym  z p ierw szych św ią t 
w prow adzonych  w  okresie 
ostatn iego  szesnasto lecia by
ło Św ięto  M atki. Cośm y zro
b ili?  P rzyk lasnęliśm y . W ię
cej — przyzw yczailiśm y się 
do niego i k upu jem y  kw iaty . 
A le zaraz potem , jak  zresztą 
m ożna się było tego spodzie
w ać, w prow adzono  Dzień 
Dziecka. P o tem  ju ż  po kolei 
Dzień K olejarza, E nergetyka, 
N auczyciela, S tuden ta , Dzień

W ojska, Św ięto  L o tn ictw a, 
Św ięto  K obiet, Dni O św iaty, 
K siążk i i P rasy . N ie będą  P a 
na  R edak to ra  m ęczył w y li
czaniem . Pozw olę sobie ty lko 
sk rom nie  zauw ażyć, że sto 
sunek  dn i zupełn ie  pow szed
nich, do dni z jak ichś oka
zji św iątecznych  w yrazi się 
w kró tce  w  stosunku  1 : 1 .  J a  
n aw et n ie  p ro testu ję , P an ie  
R edaktorze. Chodzi mi ty lko  
o pew ną społeczną n ie sp ra 
w iedliw ość. O to  n a  p rzy 
k ład , że n ie  m a an i św ięta  
m ężczyzn, an i św ięta  ojców, 
choć ci n iezm ordow anie w a l
czą o o fic ja lne  m ianow anie  
ich dn iem  św ięta  40 m ęczen
ników . B u n tu ję  się, P an ie

R edaktorze, na m yśl, że nie 
m a d n ia  G inekologa, C u 
k ie rn ika , A p tekarza , In tro li
ga to ra , K ołodzieja, Św ięta 
S iostry  Rodzonej i B ra ta  
S try jecznego. D laczego nie 
m a P an ie  R edaktorze? Nie 
będę  w alczył na raz ie  o Ś w ię
to Pszczelarza czy Dzień Da
lekich  K rew nych . Chcę ty l
ko abyśm y spokojn ie  i roz
sądn ie  zastanow ili się jak ie  
św ięta  m ożna jeszcze w pro
w adzić jeśli n ap raw d ę  nic się 
n ie da znieść. Z nadzie ją , że 
n ie  zostaw i m nie P an  sam  
na sam  z tym  palącym  za
gadnien iem  pozostaję. P an ie  
R edaktorze, w  głębokiej roz
terce . MAW
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Znaczenie wyrazów:

POZIOMO — 4) Ogól sto
sunków produkcyjnych odpo
wiadających danemu stop
niowi rozwoju sit wytwór
czych spoleczotWwa, 7) Zja
wisko wytwarzania ow»>ców 
bez nasion; owoce pozbawio
no nasion spotyka silę np. u 
niektórych gatunków jabłek, 
gron itp. 9) Rzeka w północ
nych WloSŁSCh która w sta
rożytności tworzyła granicę 
między Ita lią  1 Galin Ci. 1-

pińaką, 11) Płot. 12) Dowód, 
załącznik. 14) Mebel. 20) Zbo
że, 21) Koszenie trawy. 22) 
Cyklon zwrotnikowy. 23) Bła
zeństwo. śmieszna zarozumia
łość. 25) Pingwin, 27) Rezer
wa, 29) Posiłek. jedzenie 31) 
Pseudonim Henryka Sienkie
wicza. 32) Prezenty, 33) Naz
wa niektórych wielkich okrę
tów, 34) Form a tektoniczna 
pofałdowanych warstw  skal
nych. mająca w środku war
stwy najstarsze, a  po bakach 
naj młodsze.

PIONOWO — 1) O .oba. któ 
ra  zdaje egzamin przy jakiejś 
szkole nie ucząc się w niej. 2) 
Małżonka, 3) Gliniany instru
m ent muzyczny, 5) G ran it 
skandynaw ski; w  Pol«ioe wy
stępu je  caęeT.o w śród gła
zów narzutowych, 6) Sukma
na  krakow ska su to  wyszy
wana, 8) Przyrząd do mie
rzenia natężenia pola magne
tycznego, 10) Wszechświat, 
13) Bielizna, 15) Dom wiejski 
w raz z całym otoczeniem na 
podwórzu. IB) Ozdoba okna, 
17) Sztuczne zęby, 18) Prze
ziębienie, 19) Człowiek, 14) 
Ze«?.pól przy borów stanow ią
cych wyposażenie jakiegoś u- 
rżądzenia. instalacji technicz
nej itp.. 28) Podskórny, do
mięśniowy lub dożylny, 21!) 
Doświadczenie; czynność za
wodowa lekarza lub praw ni
ka, 30) Góry we Włoszech, 
31) M ateriał opatrunkowy.

Termin nadsyłania rozwią
zań — 2 tygodnie.

Rozwiązanie krzyżówki z 
n r  II.

POZIOMO — kontu-«®, no
tes. febra, czekolada, amba
ras. Sorbona, tara. Toronto, 
ospa, Arnold, matura, dzia- 
lon, ocet, balista. Bucefnl, 
kontrabas, Dania, obłok, kasz
tan.

PIONOWO — Polka, ope
rator. trop. starosta, praca, 
schab, farba, m arynarka, na
sturcja. mosiądz, taranty. sza 
tynka. Kolumbia, serso, ba- 
ran, brąz, łosoś.

Nagrody książkowe za roz
wiązanie krzyżówki wyloso
wali:

1. Kamila Orłowska, Łódź,
ul. Rudzl a 7 m. 9

2. Adam Galer, Kraików, ul. 
W esterplatte 1.

Dziś zagadka m atem atycz
na. P osłuchajc ie : spo tkano  
człow ieka pasącego po jednej 
stro n ie  drogi owee. K iedy go 
zapytano, ile liczy jego stado, 
odpow iedział: jeśli jed n a  ow 
ca p rzejdzie  z tej strony  dro
gi na drugą, do tam tego  p a 
sterza, będziem y obaj m ieli 
po rów no. Jeś li n a tom iast 
p rzejdzie  z jego s tada  do 
m nie, to  będę m iał trzy  razy 
w ięcej niż on. Tyle opow iast
ka. T rzeba te raz  obliczyć ile 
jeden  i d rug i pasterz  m iał o- 
wiec. R ozw iązanie w yłącznie 
na k a rtk ach  pocztow ych na
leży nadsy łać w te rm in ie  ty 
godniow ym . W śród czyteln i
ków, którzy  nadeślą  p raw i
dłow e rozw iązanie rozloso
w ane będą nagrody książko
we.

R O ZW IĄ ZA N IE ZAG AD KI 
Z NR 19

K rzyw ousty  m iał pięciu
synów . Dwu królów  o im ie
niu K azim ierz rządziło  w  
Polsce. Łódź o trzym ała  p ra 
wo m iejsk ie  w XV w ieku. 
W ojna z Z akonem  rozpoczęta 
w  1454 r. trw a ła  trzynaście  
la t. N agrodę o trzym ał p. Fe
liks Fedzin, Lódź, ul. S ka l
na 28.

RO ZW IĄ ZA N IE ZAG A D K I 
Z NR 20

J. J l f  i E, P ie trow  — D wa
naście krzeseł. John  Reed — 
Dziesięć dni, k tó re  w strząs
nęły św iatem . A ntoni Cze
chow  — T rzy  siostry . K saw e
ry  P ruszyńsk i — T rzynaście  
opow ieści. N agrodę o trzym ał 
p. R yszard  M aj, Łódź, O broń
ców S ta ling radu  150 m. 2.



W PŁYW Y Z  M A N D A T Ó W
Chodzi o m andaty karne aplikowane przez funkcjonariuszy 

MO kierowcom i przechodniom za wykroczenia w ruchu koło
wym i pieszym. W roku 1959 suma wpływów z tego tytułu 
wyniosła w Lodzi zł 664.902, a w roku 1960 636.319 zł. Wno
sząc z tego, że łodzianie niezbyt pilnie stosują się do nauk 
chodzenia po ulicy udzielanych ostatnio, nie należy spodzie
wać się zmniejszenia wpływów mandatowych w roku bieżą
cym. Ha cóż, ha trudno. Wolą współobywatele narażać się na 
wypadki, niechaj z góry opłacają miejsca w szpitalach. Trze
ba bowiem wiedzieć, że wbrew istniejącej famie, jakoby ml- 
jicjanci mieli od mandatów jakowąś premię — pieniądze z nich 
idą w całości, co do gronia, do skarbu państwa. A ten, jak 
wiadomo, łoży m. in. i na złam ane kości i na wstrząśnięte 
mózgi.

PŁYWACY
N iedaw no n a  Politechnice 

Ł ódzkiej zbudow ano di a s tu 
d en tów  now y basen  p ływ ac
k i. Na uroczystości o tw arc ia  
p ływ aln i p rzedstaw iciel P o l
skiego Z w iązku P ływ ackiego 
tak  zakończył sw oje k ró tk ie  
przem ów ienie: „K ażdy s tu 
d e n t dobrym  p ływ ak iem ”.

D ziałacz by ł bardzo  zdzi
w iony, k iedy hasło  to  p rzy 
ję to  grom kim  śm iechem  1 
burzliw ym i oklaskam i.

POCIĄG WIDMO
T rzej ko lejarze: J . Zarad* 

kiew icz, L. M atuszew ski i J- 
Jęd rzejczak  postanow ili urzą
dzić sobie nocną wycieczkę 
parow ozem . „P róba szybko
śc i” się  n ie  udała , poniew aż 
m knący parow óz wyskoczył 
z szyn i za ry ł się głęboko ^  
torfow isko. D ziało się  to na 
bocznicy kolejow ej n a  Choj
nach.

W łos się jeży, gdy pomy* 
śleć, co by się m ogło stać, 
gdyby  tró jce  zw olenników  
k aw alersk ie j jazdy  uda-!o f  e 
w ytoczyć lokom otyw ę na 
głów ny tor. B rr!

G D Z IĘ  SĄ L O D O W K I?
Podaż lodówek jest od dłuższego czasu odwrotnie pro

porcjonalna do popytu na nie. W drugim kwartale br„ nasze 
700-tyslęcznc miasto otrzymało aż... 40 lodówek produkcji kra
jowej. Co się działo w ubiegłym tygodniu przy tej okazji 
w sklepie sprzedającym ten — kto by pomyślał w r. 1961 — 
atrakcyjny artykuł — lepiej nie mówić. W tej sytuacji sz cze 
gólnego smaku nabiera ogłoszenie zamieszczone w jednej 
z gazet o 30 lodówkach, które swoim graczom obiecuje w 
czerwcu „Kukułeczka". Tym, co wymarzyli sobie lodówkę, nie 
pozostaje nic innego jak zamienić uciułany „grosz na kupony 
łódzkiej gry liczbowej. A swoją drogą ciekawe, jak nasz pta
szek wykukał sobie taką zaw rotną podaż?

C Z Y N Y
W  sw oim  czasie w  czym i« 

społecznym  posadzono d rz e 
w a przy now ym  odcinku  u li
cy  Północnej. Posadzono ró w 
n ież  d rzew a  p rzy  u l. S ter- 
linga. N iedługo d rzew a te  
zostaną  usun ię te . Bowiem  jak  
w yn ika  z p lanów  u rb a n i
stycznych  u lica  S te r linga m a 

■ być poszerzona, a P ó łnocną 
pob iegn ie  lin ia  tram w ajow a.

P roponu jem y w spom niane 
d rzew a  usuw ać rów n ież  w 
czyn ie  społecznym .

KIEDY
NAJW IĘCEJ

G A Z U ?
M owa o  gazie  paliw ow ym , 

a  n ie  ty m  pow szechnie s to 
sow anym  — alkoholow ym . 
O ile najw yższe zużycie tego 
osta tn iego  p rzy p ad a  na se 
zon zim owy, a  zw łaszcza na 
g rudzień , o  ty le  tego  p ie rw 
szego w prost p rzeciw nie. 
Jesit to  i  oczyw iste i zrozu
m iałe. Pew nym  zaskoczeniem  
być m oże in fo rm acja , że n a j
w ięcej benzyny  idzie n ie  w  
m iesiącach  le tn ich , lecz w  
październ iku- W ynika  to  z 
dan y ch  C P N  za ro k  1960, 
k tó ra  szczyt zb y tu  w Łodzi 
rs iąg n ę ła  w  październ iku  
(1.918 ton). Niż zanotow ano 
w  g ru d n iu  — (1.215 ton).

W Ę D R O W Ń Y  
N IE B IE S K I  P T A K

T adeusz  L. m a na sw oim  
koncie  znaczną ilość w ła
m ań  i kradzieży- Zalicza się 
tak że  do  tzw . h ien  cm e n ta r
nych. T e ren  jego rozległej 
p rzestępczej działalności ob?j 
m ow ał m. in. Sanok, Dębno. 
Z ło to ry ję , W arszaw ę. O sta t
n io  T adeuszow i L. bez s ta 
łego  m ie jjca  zam ieszkania  
pow inęła  się noga na n ie fo r
tu n n e j k radzieży  sklepow ej 
w „m ieście tysiąca  kom inów ” 
Za sw oje  czyny odpow ie 
p rzed  sąd em  pow iatow ym  
d la  m. Łodzi.

M I l i W iWWUt BBBMaMBMWaBMEM— a O M — Bas

WYZNANIOWA WIEŻA BABEL
S-i?( ? kaZU/o ’ j csf '■fUtrijną Wieżą Babel. Na fe- 

[> ,!!!, ! l- i 13 . ,r,oznych wyznań. Oto one; Kościół
Rzymsko-Katolicki,  Kościół Ewangelicko-Augsburski,  Polski 
Autokefaliczny Kościół P raw osław ny,  Kościół Polsko-Katoli-  
cki Kos a  o ł Metodystyczny, Unia Zborów Adwentystów Dnia 

Siódmego, Polski Kościół Chrześcijan  Bnbtystów, Świecki Mi- 
sy jny  Ruch . .Epifania“ . Kongregac ja  W yznania  M ojżeszowe
go, Zrzeszenie Wolnych badaczy P ism a Świętego, Kościół 
Starokatolicki Mariawitów , Kościół Z jednoczony Ewangelicz
ny Chrześcijan Dnia Siódmego, Jcdno ta  Braci Polskich (a ria 
n ie) .  '

ECCE K IE R O W N IK !
Gdyby urządzić w Piotrkowie konkurs na najlepszą kawiar

nię, niewątpliwie pierwsze miejsce zajęłaby kawiarnia „O r
m ianin”. Czysto w niej, przyjemnie, obsługa miła, grzeczna 
jak rzadko. Do tańca przygrywa dobry zespól muzyczny.

Piotrkowianie twierdzą, że tajem nica tkwi właśnie w rze
czonym zespole muzycznym. Mianowicie gra w nim pan Lech 
Kociniak... kierownik miejscowego Wydziału Kultury.

PYTANIA
Miejski Ośrodek informacji  jes t  insty tucją  ze wszystkich 

s tron  opisaną. Nic dziwnego, skoro jedynym i jego stałymi 
in te resan tam i są dz iennikarze  (zwłaszcza jeden, z Fxpres-  
su " ) .  Nam pozostaje  tylko stwierdzić, że MOI n W a leż n ie  od 
opisania  jes t  insty tucją  wielce szanow aną .  Świadczy o tym 
skala pytań  zadaw anych  MOI głównie  przez telefon.

Py tan ia  są czasem  dziwne i naiwne, ale zaw sze  serio i ni
gdy złośliwe. Gros pytających stanowi«, przyjezdni, indagują  
cy  o adresy  instytucji,  położenie ulic, num ery  telefonów. Ło
dzianie pytają  o zguby, adresy  punktów usługowych, reper
tu a r  kin i tea trów , obecnie — ponieważ sezon — o szkoły. 
Do stałych na leżą  pytania  krzyżówkowe i o znaczenie  w y ra 
zów obcych. Rzadziej trafiają  się pytania  o pogodę za gran icą  
w związku z wyjazdem. Py tan ie  z ubiegłego tygodnia,  na  
które sym patyczna  pani z MOI nje potrafiła dać odpowiedzi; 
..Jaką toaletę  będzie miała  pani Kennedy w Wiedniu?

CZUW AJ!

OFIARA
MOTORYZACJI
Obywatel Jerzy P. T powiatu 

kutnowskiego kupił w lód-zkim 
„Motozbycie“ samochód m afki 
„M ikrus“. Pojechał nim do 
domu, podróż jednak obfitowa
ła w przeróżne przygody, sa 
mochód bowiem w rękach nie 
doświadczonego kierowcy wy
kazywał mnóstwo defektów. 
Ob. P. po gehennie podróży 
tak aie zniechęcił do zakupio- 
nofjo pojazdu, że na drugi 
dzrień chciał go zwrócić „Mo
tozbytowi". oczywiści^ „od

bierając“ wpłacone pieniądze. 
„Motozbyt“ nie przyst ał na 
taka transakcję, oferując zba
danie pojazdu ew entualne do
prowadzenie go do stanu uży
walności. Tafcie postawienie 
sprawy n ie  odpowiadało z 
kolei obywatelowi P., który 
z rozpaczą w «arcu powrócił 
do domu. Myśl o  zepsutym 
„M ikrusie“' doprowadziła go 
do ostrego rozstroju nerwowe
go. Obecnie przebywa na le 
czeniu w sapltalu psychiatry
cznym.

TYLKO DLA 
ESPERANTYSTÓW
Łódzki K lub  M iędzynaro» 

dow ej K siążk i i P rasy  nie 
od dziś cieszy się zasłużof^ 
renom ą. O statn io  w  tym  
„azylu polig lo tów ” czyli w 
k a w ia rn i k lu b u  wydzielono 
specja lny  stolik , przy  k tórym  
m ożna rozm aw iać w języku 
esperan to . G ra tu lu jem y  po
mysłu.

DEMENTIA W A R TB U R G IC A
Jest sezon i niejedna osoba myśli ju ż  o urlopie. Co jednak 

ma robić osoba, która „w ypłakała“ u władz przydział na rok 
bieżący pięknego „W artburga“, termin odbioru sam o ch o d u  
już dawno minął, a „Motozbyt" nie kwapi Się z wywiązaniem 
ze swych zobowiązań?

Rozwiązania są różne:
a) pilnowanie nadejścia samochodów i kolejności wydawa

nia bezpośrednio w „Motozbycie“ (są to tzw. osoby „prawo
rządne"),

b) pilnowanie nadejścia „W artburgów “ na stacji („gorli* 
wi“ ),

c) penetrowanie linii kolejowych np. od Krotoszyna do Ło
dzi („cw aniacy"),

d) dzwonienie do „M otolmpnrtu“, M inisterstwa Handlu 
Wewnętrznego, a nawet do... Eisenach („w ażnlacy"),

P. S. Jak nam ostatnio doniesiono rekord pobiła tu grupa 
zawiedzionych klientów łódzkiego „Motozbytu". Wynajęli oni 
podobno pokój na V piętrze bloku przy ulicy Wojska Polskie
go (vis a .vis magazynu „M otozbytu") i mając jak na dlonl 
stojące na placu pojazdy pełnią codzienne ' dyżury, pilnując 
nadejścia „W artburgów “. Mamy obecnie kłopot: do jakiej 
„grupy zaliczyć te osoby?...

PiCline ttxiewcxçia na tam tg

D ow iadujem y się, że  jeśli 
chodzi o  rozw ój ha rce rstw a  
na jgo rze j p raed staw ia  się 
sy tu ac ja  tam , gdzie pow inna 
w yglądać na jlep ie j: w  W ar
szaw ie i Łodzi. M łodzieży 
m nóstw o, h arcerzy  m ało.

W naszym  m ieście  uczy się 
98 tysięcy dzieci i m łodzieży 
w w ieku harcersk im , należy 
zaś do ZH P:
z u c h ó w ...........................2-490
harce rzy  . . . . .  7.751 
drużynow ych  i p rzy 

bocznych ..................... 720
op iekunów  . . . . .  194 
in s tru k to ró w  w  K om en

dach  H ufców  i K o
m endzie  C horągw i . . 1 1 0
R azem  w ięc — 11.285 lu 

dzi, co s tanow i zaledw ie 11,5 
proc. m łodzieży szkolnej w 
ZH P, D laczego ta k  m ało?

Po pierwsze: n ie m a  tzw . |
k ad ry , b rak  d rużynow ych ,«  
opiekunów  także  b rak . P o l  
drugie: n a d a l obserw ujem y 0 
pew ną pustkę  progi--m ow ą w g  
p racy  Z H P  i n ien ad ążan ie  za |  
m odą. H arcerze n ie  zaw sze g 
chcą paradow ać  w k ró tk ic h !  
spodniach , dziew częta w sz a -S  
rych, n ieefek tow nych  m u n -1  
d u rk ach  z w ypchanym i k ie- J 
szeniam i. Po trzecie: w Ł o - |  
dzl zaledw ie 40 nauczycieli I, 
p racu je  w ZH P. a  przecież 
szkoła stanow i g łów ną bazę 
d la  ZH P. Spośród opiekunów  
w yznaczonych przez R ady 
Pedagogiczne rów na se tk a  
n ie  zab ra ła  się do pracy. 3 
No w ięc czuw ał pan ie  kie- 
rów n iku  1 pa.nie dy rek to rze  i,; 
szkoły nad rozw ojem  ZH P, > 
k tóż m a na  ten  rozw ój w p ły - fi 
wać. S traż  P ożarna? Fot. W. K u iuow ic t


